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W dniu Zmartwychwstania.

Wychodzi saźdąj boboty; 
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n u racrłis  Zip.mia święta w wojnie światowe). Wielka ofenzywa na Zachodzie. — Powrót jeńców I t. 4.
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III ii  Ziirtwyciiustiinii
Już po raz czwarty obchodzimy wielką 

pamiątkę Zmartwychwstania Pańskiego 
wśród pożogi najstraszniejszej w dziejach 
wojny, wśród zgliszcz i potoków krwi, 
wśród udręczeń i oerpień, które staiy 
się dla narodu polskiego Golgotą męki 
i ofiar... A dziś dotkliwiej, niż, lat po­
przednich, uderzają w jego pierś gromy 
krzywd i przemocy...

Rozwiały się złote ołyski złudzeń, po­
szedł nawet w niwecz bohaterski poryw 
młodej krwi ofarnej, który znaczył swe 
rycerskie szlaki mogiłami, ale niósł za­
pał i wiarę 1... Dziś wyrastają nowe mo­
giły w udręce zwąipienia... Przybywają 
nowe ofiary -  już nie walki o wolność, 
lecz niewolił Martyrologia polska pisze 
dalej sw e karty...

I w takiej właśnie chwili tem silniej, 
tem potężniej powinien przemówić do 
nas wielki Dzień Zmartwychwstania, po­
winien stać się dla nas źródłem wiary 
i nadziei,., jak  przed wiekami przemoc 
legła w prochu przy grobie Chrystusa, 
‘ak i dziś musimy wierzyć w ostateczny 
tryumt Prawdy i Sprawiedliwości... Mu­
simy wierzyć, że to ostatnia noc gwał­
tów przed dniem Zmartwychwstania. Że 
z krwawej kurzawy, w której tonie dziś 
cała  ludzkość, zabłyśnie światło Prawdy 
i zrodzi się Moc co kres Dołoży 
dniom!

Musimy wierzyć i wytrwać... Bo nie 
skończyła się jeszcze Golgota narodu 
polskiego, ale musi przyjść cud Zrnar- 
iwychwstania! Nie pom ogą nowe pie­
częcie i nowe głazy na giobie Polski. 
Nie pom ogą straże zbrojne. 3 o  nie może 
umrzeć to, co jest nieśmiertelne, a nie­
śmiertelny jest Duch narodu, który wie­
rzy w dzień Zmartwychwstania 1

tw ychp ow staaia , je s t  dziś terenem  zaża/tych w alk. 
K o a ic y o , głów nie zaś A n g l'cy , w y tęża ją  w szilk ie  
sw e s iiy , by caią P a lesty n ę  zagadnąć pod sw e pa 
now anie i, trzeb a  przyznać, że, ja k  dotąd p rzynaj­
m n ie j o s io w an ia  ich uw ieńczył pom yślny rezu ltat. 
A -nu a angielska posunęia się  zw ycięsko w giąb 
kr ]u, bszoośrednin przed św iętam i B ożego N aro- 
d - m a  w padła w je j ręce i s to lica  kra ju , Je ro z o ­
lim a, k tó rą  T u rcy  opuścili dobrow olnie by m iejsc 
św iętych  i drogich ula każdego chrześciianim *. nie 
narazić na niebezpieczeństw o zdobyw ania przemocą.

W  m iarę posnw ania się  w cisk  angielskich ku 
północy i wschodow i by na ty ch  frontacn  za gro 
z ć  państw u o ttom m b L isn u , zrodziła się również 
idea reaktyw ow ania kró lestw a żydow skiego z s to ­
licą  w Jerozo lim ie. P ra sa  koalicy jna w ym ienna inż 
n aw et piorwswego k i c a  jerozolim skiego, k t ó i jn  
m iał być d otyccczasow y król b elg ijsk i. A lb ert, jako 
potom ek w p roste j linii G jt t f r y a a  z I .  u i.o n u

E a ro p a  mało u -rag i zw raraia  s t a e  na w *lk i na 
teren ie  p a le s t jń -k im , p rz y z n a je  mu ty lk o  drugo­
rzędne znaczenie, kom unikaty w ojenne m ło też 
stam tąd  przynosiły wiadc m ości, cfccć zm agania się 
tem  obu s t .c n  w alczących nie ustępow ały  bynaj- 
m aioj w sw ej zazartości operreyom  w  E  iropie, 
a te lk o  siła  liczebna w ojsk  była stosunkow o słabszą,

Pai- sty n a  ucierpiała p izecież wiele skutkiem  tego  
i podzieliła los E uropy. "Wicie m ieiscow cści, dotąd 
k w it ących  i tę tn iący ch  życiem , leży dzis w g :u  
zach, napotyka S’ę też  i tu ta j liczne cm o fttm e  w o­
jenne, na których znaleźli wieczny spoczynek i liczni 
P cU u y , po1 gli na palestyńskim  teren ie  w alk cd 
k u ii n iey rzy iacitlsk ie j lub padli obarą g ra su ją cy ch  
tu tai cbuóD.

W ie 'e  la t  m inie, mm k ra j ten  w róci do dawnego 
stann c h c ć iy  ja k ieg o tarieg o  ty lk o  dobrobytu, gd eż 
naw et w pokojow ycn  czasach nie nalezm  do zbyt 
zam ożnych, a ludność całe sw e utrzym aniu zaw dzię­
czała ro lnictw u, leżącem u dziś (d łcg iem  i lczr.em u 
napływ ew i tu ry stó w  i pątników , co w obecnych 
warnnkach także n stzć  m u sału .

W  niniejszym  num erze zamieszczam y kilka zdięć, 
nadesłanych nem św ieżo z tam tych  okolic.

n a a u  Ś ł l f t a  W WOUile ć « a t o » 0 , .  -Smarna Abrahama 
W Hebron.

p fte lka  oterizywa na Zachttizie.
Oczekiw ana z w ielsiero napięciem  od chw ili za­

przestania d z iau ć  w ojem iych na w sch o d n ia  fro n d ę 
w ie k a  ofeozyw a niem iecka na Zachodzie s ta ła  się 
faktem . W  n ory  z dnia ? 0  na 2 1 b. m. na froncie 
óachudaim pomiędzy A rras  i L a  F  re  rozoętał się  
■ogień huraganow y WBzystkirfa dZiat po obu ctrooach 
w alczących, doszedł do punktu kulm inacyjnego dnia 
21 około godziny czw arte j rano poczem zaczął s łi-  
dtnć. D rk ła in io  o godzinie 9  minut 4 5  rano w dniu 
21  poszła piechota niem iecka do szturm n. Ro?po* 
częła się o fensyw a, k tó  a rozw inęła się  rdrszu z całą 
w yraz ist ścią  na trzech  odcinkach. G łów ny atak  ro 
jf g r a ł  się  na odcinki: środkow ym . ataki p onccm eze 
na odcinkach północnym  i południow ym , a całość 
akry i zaczepnej ob ję ła  linię m ierzącą m e w iele po­
nad tO  kim.

Niem cy szli do ataku  z n iezw ykłą gw ałtow no-

Od Administracji
Z numopem niniejszym kończąc pierwszy 

kw artał XV-go roku naszego wydawnictwa, 
wszystkich naszych P. T. Prenumeratorów pro­
simy o rychłe nadsyłanie przedpłaty na czas 
dalszy, a to celem uniknięcia przerwy w re- 
gularnem odbieraniu pisma. Kto prenum eraty 
nie nadeśle, następnego numeru już nie otrzy­
ma.

Prenumeratę ł  A u s try i i W. Ks. Poz.taA- 
Słciego przesyłać należy wyrost do Admi- 
nistracyi naszego pisma: Kraków XI*., 
ul. Kazimierza Wielkiego (dawniej No­
wowiejska) 95 (dom własny).

Prenum erata wynosi już wraz z przesyłką 
pocztową:

Rocznie ....................... 35 kor.
Półrocznie . . . . .  17 „ 50 hal.
Kwartalnie . . . . .  8 „ 75 „

Ziemia śnięta w wojnie światowej.
Ziemia święta, do której w tym właśnie czasie 

spieszyły coiocznie rzesze lątn.ków, by na m-ejsen 
obchodzić pamiątkę męki Z .awuiela i J.-go Zmar-
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P r*0w oienl» bagaiy  wojak sorzymiarzonych na wiolbłąiacta. S l a a t a  ś c i ę t a  W wo|a<« ś w l i t jw e t ;  T aru ck * yi pod.zas marszu w okolicy Jerozolim y. (Fot. Bufo)

śdą. G it!ziały rzucały się do boju z „dziką sta­
nowczością*1, jak  sie wyraża j t  den ze sprawozdaw­
ców wojennych. J>k ć jn o si sprawozdanie niemieckiej 
kw atepy wojennej z dnia - 
2 1  b. m , piechota nie­
miecka wzięła odrazu sztur 
mem pierwsze linie an- 
gi»l8k;e pomiędzy Arras 
i L : Fere. Ażeby zaś uwię­
zić po części siły nieprzy­
jacielskie na in w ch  odcin­
kach całego frontu Niem­
cy podjęli ożywi rą  d ia- 
łal ość wojenną pod Ver- 
dun i na froncie w Lota­
ryngii.

Następnie sprawozda­
nie wojennej kwatery nie­
mieckie i z dnia 2 3  b. m. 
mów o w zitcfa szturmem 
wzgórz na pótuoc i półno­
cny zachód od Croisilles, 
t r jz . tż  drugiej linii angiel­
skiej pomiędzy For.tatnes 
los Oreisilles a Moeuvres.
D le, pomiędzy Gonnelieu 
i potokiem (m ignon prze­
łamali Niemcy za j dcym 
rozmacham o b e linie angiel 
skie. W reszcie pomiędzy 
potok-em Omignon a rzeką 
Sim m e w tergaęli Nie cy 
do trz .c ie j linii niepr«,yja- 
ciflskięy. a na zacbód oo 
L a F  rr przeszli przez 
rzekę Oise Walczono już
w owym dniu na linii mniej w iy e j Bapaume Po­
ronne H m.

Nsstępae sprawozdanie ni en ie Jrie j kw atery wo­
jennej oonosi, że cała wymieniona linia wpadła

w ręce w «isk niemieckich, Łtóre ^zlęły  szturmem 
P  ronne i H .it ,  tudzież n r  łożone na południe od 
H im , a na zacbod od L a Fore miasto Chauny, roz

4

u l :  ttuiny zburzonego pociskami kościoła ra  terenie w a'k we Flandryi.

szerzając w ten sposób znac-nie wyłem w przeła 
many o froncie.

Tego sameeo dnia, to  je s t  2 4  b. m. wieczorem 
otrzymał Berlin  następującą lakoniczną wiadomość:

„Z dalekonośnych dział ostrzeliwamy fortecę P m ż \  
W raca ją  zatem dla ParyZa sierpniowe dnie 19 1 -4
roku, ale wśród warunków o w itl gorszy.h . Front

zachodni zdary je s t sam 
na siebie — nie nu  już 
dla niego nigdzie odciąże­
nia. Niemcy z przerażaiącą 
systematycznością pizez 
trzy lata przeszło niszczy li 
front ro ty j “ko-rumuński i 
włoski, ażeby znowu po­
wrócić pod Paryż, 
f? Jakoż powrócili Stw itr- 
dzu to  urzędownie pary- 
ska Agencya H v*sa. k 'ó- 
ra przynosi następujące 
szczegóy. Niepi zyiaciel
ostrzeliwał Fary Z z działa 
dalekonośneero pociskami
0 kalibrze 2 4 0  milimeti ów 
z odległości 12 0  kilometr. 
Agencya IL v a sa  stwier- 
diiła  tody, że Paryż je s t  
ostrzel.wauy, dodaje atoli 
do te j f  ktyczm ; Wiado­
mo śti inf -rm acię, że poci 
ski padły z odlogłości 1 2 C 
klom otrów .

Ja z  w p i e r w s z y c h  
dniach i f  nzywy Niemcy 
osiągnęli po we żre suketsy, 
rozbnając iront angielski
1 zmuszając Anglików do 
odwrotu. Sbawiali on i 
jak konstatuje komunikat 
b ara Wo f 'a  z dn a 2 4

b. m., rozpaczliwy opór. Ich straże _ tylne broniły 
każdego ragórka, lecz z każdej nowej pozycy w y­
pierano je wkrótce. Angmlssa artylerya poświęcała 
się, aby kryć odwrót. Icb baterye dawały tgm a

liemla Ś«l|la w ve,nio światowo]: Ogdmj widok miaats -«łfj



s parnset metrów oolegiości aa n ieuiecrie f i le  
sztormowe, z szalonym pośpiechem wyczerpywały 
8' '  ii ł  anam cye i prób- wały potem z bliski za 
w ró cć  i odjeżdża/. W  ognia szrapncli i karabinów 
ma8zynowvch legło mnóstwo óateryi, inne zdobyto
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wojnę, do wymiany jeórow, nie nada- 
się jnż u pełnienia służry wojskowe). B yli 
w yjątko inwalidzi, Kiórzy po powrocie do 

nie potrzebowali już zgłaszać się do szero- 
, ale odsyłani bywali do swych miejsc zamie

Nr. 13

w s’ł  lnb zgiaszaią się sami o anstryackich i nie­
mieckich kom* ud na dawnym wschodnim froncie, 
Skąd transportuje się cb do punktów z o ornych, 
gdzie po dokładnem odkażeniu i oczyszczeniu, m . 
szą odbyt przepisaną kwarantannę, eo je s t tem ba)-

f i r k a  h i b i t w  na f i t t o i i l i f
AtLgicIiki mk nd racion  - p ru z  N iencó.r w bltwir pod Cambrai *Por. B n u) 'Jiw ąrkł anrf«Iiki«go tanki „zniszczonego pociikami artyleryl

z całym zaprzęgiem. Tak samo mało powbćzenia 
miała angielska eskadra tankowa. Ogień aział i nu­
merek uczynił większość z nich niezdolną do bojn, 
zamm przystąpiły do działania. Jeden tank, który 
się dostał d i 1 an piechoty niemieckiej, zosta. unie­
szkodliwiony śmiałym czynem podoficera, który 
wskoczył na tank i przez otwór do oddychania wy- 
strz eg ł załogę rewolwerem.

Powrót jeńców.
Dzięki hatuiinitarnym dążeniom Stowarzyszenia 

Czerwonego Krzyż* udało się nakłon ć obie strony,

szkania lnb sanatoryów, o ile tego stan ich zdro­
wia wymagał.

W  ten sposób wrociio ich wielu, masowy prze­
cież powrót rozpoczął îę dopiero po zawarciu po 
kem n ię d 'T fiisy ą  i mocrrstwaini cene^aioemi. Te­
raz przyszła koiej i na tycb. którzy do dalszej 
służby wojskowej się nadają. Occcny -ząd rosyjski 
i ukraiński pozostawił żołnierzom n stry ack im  i nie­
mieckim, którzy dostali się do niewoli, wolną rękę, 
pozwalając im powrócić do kraju, pozostać w miej* 
sen dotychczasowego pobytu lnb adać się dc któ­
regoś z krajów neutralnych.

f5i, którzy oświadczyli gotowość powrotu do 
  a Są jjJh setki tysięcy, odstawiani by

dziej wskazane, iż w niewoli, z powoda wadliwego 
f in ccy  ono wania rosyjskiej służby sanitarnej sze 
rzyły się między jeńcami i można powiedzieć, ż 
zdzies at ko wały ich szeregi różne cnoroby zakaźne, 
k tó m h  za w ledze ^  do krajn nie jest bynajmniej 
pożądane.

Po odbycia kwarantanny otrzymuje Każdy żoł 
nierz u lop, by się mógł udać do swego m iejsc. 
rodzinnego, nas ępme zaś obowiązany jest zgłosić 
się w swej komendzi" celem przeznaczenie do dal 
szej s!użby,

W  teo sposób powróciły jnż tysiące jeńców 
anstiyacfińh i niemieckuh do kraju, a z każdym 
dn.em m niżą sia ich transporty.

I lk ili l li  pwŻCjowo w M i r u i l l l  i £>il«gicyi nunuAikm ■ p n a u d a ic z ą  m Argetc |»n« w polrodka
^  * 

iFot. B n ’i ,
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Stefan Turski.

Czwarta połowa kompania słynęła na po 
zycyi z junactwa i brawury.

Ryło to małe, lecz dobrane towarzystwo. Od 
kcmendania począwszy, a skończywszy na ku­
charzach i puceracb. wszystko chłopcy na scbwał, 
nieustraszeni, w bój szli z humorem, izk do 
tańca, słowem „krowoderskie zuchy 1"

Otóż w wielkim tygodniu złożyło się tak, że 
sa brawurowa kompania rmala ścisły post, suche 
dni wskutek faialrego dowozu prowiantów na 
bardzo nieDezpieczny odcinek. Ostatnie konserwy 
i suchary zosialy już pochłonięte przez naszych 
zuchów.

Wczorajszy dzień minął na głodnego, lecz 
że t( by! Wielki Piątek, każdy przyjął ten ścisły 
post oez szemrania, jako umartwienie za swoje 
grzechy.

juz od szeregu dni wieczorami nadaremnie 
wsłuchiwali się nasi junacy, azati nie posłyszą 
tak sympatycznego turkotu wlokącej się po wy­
boiste] leśnej drożynie kuchni polowej z ciepłą 
strawa.

Ale gdzietaml Zamiast obiadu, szelmy ku­
charze zorganizowali orkiestrę z ustnych har­
monijek, podkradali się o zmroku pod pozycye 
czwartej kompanii i grali od ucha „Radeckiego".

Byl to znak, że prowiantów nie dowieziono 
i obiadu nie będzie.

W wielką sobotę rano słoneczko weszło cu­
downie i ozłociło wygłodzoną brać krowoderską 
w rowach strzeleckich.

-  Panie poruczniku, śliczny dzionek dzisiaj 
mamy -  odzywa się Felek

-  Rzeczywiście, bardzo piękny -  potwierdza 
porucznik.

-  W Krakowie dziś ruch, naród urządza wę­
drówkę po kościołach, zwiedzając Boże groby... 
‘wieczorem reznrekeya... Zygmunt będzie dzwo­
n ił.. Później „święconka", jaja, szynka, kiełbasa,

aby wielkanocne. Naród będzie pałaszował ta­
kie specyały... a my?

-  Mój kochany, te specyały należą do prze­
szłości, dziś chuda fara. Zamiasi bab wielka­
nocnych każdy pałaszuje s^oje sto siedmdziesiąt 
gramów chleba z kukurudzy, które z trudem 
zaobyl w ogonku -  zruwazył porucznik.

-  Lepszy rydż& jak nic, a cóż my mamy na 
Wielkanoc? Pafrz pan. panie poruczniku, jak 
wiara wygla.da, jak wymoczone śledzie 1 To 
z (ego ścisłego postu.

-  Dz*ś pewnie co dowiozą.
-  Ano dowiozą... iak nie jzdzenia, to... amu- 

nicyi... Lecz ja panu mówię że wiara tak długo 
me wytrzyma, humory już zeszły na psy i jeżeli 
dziś nie będzie jakiego pofrygunku..

- Nie iękaj się, jutro Wielkanoc, pewnie 
będzie święcone.

Żeby tylko nie tak, jak w zeszłym i oku, jak 
nas Moskale zaczęli święcić, tak wyświecili 
kilkunastu do „Bozi".

OkMo południa gruchnęła wiadomość, że pro­
wianty „doszlusowały" i kncharze czwartej kom­
panii, nie czekając zmroku, w jasny dzień za­
jada pod pozycye z obiadem.

Rozeszła się nawet wieść,-iże bedzie Barszcz 
z wieprzowinką i ziemniaczki ze skwarkami. 
Chłopcy się cieszą, przygotowują menażki i nad­
słuchują, czy nie posłyszą z lasu sympatycznego 
turkotu kuchni polowej.

Mijają kwadranse, godziny, chłopcy spluwają, 
skręcając się z głodu, a każdy z menażką 
w ręku.

Wreszcie przez całą pozyoyę przeszedł szept:

-  Jedzie. jedziel...
felek pierwszy wyskoczył z rowu, przysło­

nił ręKą oczy i wypatruje na leśną drożynę, zali 
nie ujrzy dymiącej sympatycznie kuchenki.

W tem ostry świst przedarł powietrze. To 
szrapnel rosyjski. Felek zniknął z powrotem 
w rowie.

Po iyrn pierwszym strzale zaczęły jęczeć 
dalsze, a wszystkie w kierunku lasu.

-  Patrz pan, panie poruczniku, co te „skieły 
marynowane", moskiewskie dusze wyrabiają. 
Gotowi zrobić bigos z kucharzy.

-  Musieli tch odkryć.
-  Walą jak waryatyl... Ale. jak Boga ko 

cham, gdyby nam rozwalili kuchnię, gdyby z ku­
charzy zrobili „bigos", fo my jeszcze dziś zro­
bimy z nich „gulasz". '

Tymczasem rosyjski ogień szrapnelcwy 
wzmagał sie coraz wiecej, pociski padały w las, 
k}ad?c pokotem z trzaskiem łamiące się drzewa.

Po pewnym czasie i nasza artylerya zabraia 
glos.

Felek z menażką w ręku kręcił się w rowie, 
jak wilk w klatce, wyrzekając'

-  Psiakrew, o głupi obiad tyle strzelaniny! 
Cukaw jestem, czy dojadą.

Ogień artyleryjski trwał jakiś czas, w końcu 
działa zamilkły, wszystko się uciszyło, tylko 
czwarta Kompania wsłuchiwała się w las, czy 
kucharze dadzą znak życia o sobie.

Po pewnym czasie do uszu naszych wy­
głodzonych zuchów dobiega znana im melodya 
marsza Radeckiego, grana smętnie przez ku 
charzy w pobliżu oozycyi.

- Co u dyabła. panie poruczniku 1 Styszy 
pan, znowu Radecki na obiad! -  mówi z pła­
czliwą miną Ftlek.

Po zasiągnięciu języKa u muzykanfów-ku­
charzy, okazało się, że Moskale istotnie roz­
walili im na skraju lasu jadącą kuchnię.

-  To nas wsadzili w sos odzywa się 
któryś.

-  Panie poruczniku, możeoy tak w odwet 
maleńki szturm 1 Odkulibyśmy s !ę na „koryto 
u Mochów" -  proponuje Feiek.

-  Nie można, za długi dystans -  rzecze 
porucznik.

Jak Boga mego, tc wiara pozdycha do 
wieczora z głodu.

Chcecie, żeby was wszystkich pozabijali?
-  Wszyscy przecie nie padniemy, Zginę ja, 

Antek będzie jadł, zabiją Antka, to ja sobie 
„pofrypam".

-  Ruhel
- Ruhe? Ładna „ruła" na głodnego.

Lecz 7 krowoderskimi zuchami nie łatwa 
sprawa. Zaczęli sejmikować, ooradzać, zachęcać, 
w końcu przekonali porucznika, ze jedynym 
wyjściem z głodowej sytuacyi jest szturm.

Tełełotiy zaczęły pracować na calet linii 
i postanowiono, że jeszcze przed zachodem 
słońca cały odcinek ruszy do ataku na pozycye 
moskiewskie- Nasza arfylerya urządziła wspa­
niałą przeyrywkę, niszcząc zasieki i urządzenia 
obronne przed nieprzyjacielską poz\cyą

Felek, obserwując celne sfrzaly, krzyczał 
Uradowany:

-  Patrzcie chłopcy, jak nam granaty forują 
drogę na święcone do Mochów 1

-  U kacapów można się „oakuć" za wszyst­
kie czasy.

~ Tam u nich „ścierwa" wędzonego i po­
pijania będzie dosvć, bo ich święta też za 
pasem.

-  Szkoda, ze nie obchodzą świąt razem 
z nami, przyszlibyśmy w sam raz .do zastawio­
nych sto'ów

-  Stoły sami sobie zastawimy, niech tylko 
będzie czem.

-  jsk Boga mego, już widzę jak jufro śpie­
wamy „Alleluja" dookoła sfolu, trzeszczącego 
pod zastawą.

-  K.Ika kop jaj...
-  ?6t wieprzka...
-  Kiełbas moc, jak drutów kolczastych.

-  ja Inaczej nie jem, jak przy stole nakry­
tym bieluśkim obrusem.

-  A ja znowu piję tylko dużym kieliszkiem, 
tak jak w przedwojennych czasach.

Puścili nasi junacy wodze tanlazy Widzieli 
siebie zasiadających dookoła zastawionych świę- 
ccnem stołów, ale jak na teraz, kiszki wygry­
wały im na różne tony Radeckiego.

Dano wreszcie znak i cały front urucno- 
mił się.

Czwarta komoania rwała naprzód na „świę­
cone do Mochów", nie zważając na ogień nie­
przyjacielski.

Wywiazala się na całym odcinku szalona 
wprost strzelanina. Ręczne i maszynowe kara­
biny grały krowoderskim zuchom wesołego 
Alleluja na święcone.

Gdy w końcu dano znak do ataku na bagnety, 
krowoderskie zuchy zerwali się jak burza z grom­
kim okrzykiem „hurra", nucąc wesoło:

K row o ie r s k ie  zuchy 
M aja  p u słe Brzuchy,
B rzu ch y  w> głod zone,
Jazd a na ś w ię c o n e l

Moskale odstrzeliwali się energicznie, w końcu 
urządzili kontratak, Lecz nasi rwali niepowstrzy­
manie naprzód, iak burza z piorunami, już są 
na miejscu . Dopadli ich twarz w twarz.

Wystraszeni Moskaie rzucili hroń na ziemię, 
powyciągali ręce w nórę i zdali się na łaskę 
i ni łaskę wygłodzonych zwycięzców

Felek biegnie wprosi na olbrzyma kacapa, 
mierząc bagnetem w jego pierś.

Olbrzym resztkami głosu żebrze miiosierdzia 
bożego:

- „Hospody pomiluj..“
Felek rozwścieczony, przyskakuje jednym 

susem. Przystawia Olbrzymowi bagnet do piersi 
i ryczy wygłodzonym głosem, w jego czerwoną, 
zapita twarz.

Da w-aj cwibakl!
Niema twibaka, my już trzy dni „nicze- 

woś nie kuszau".
-  Kłamiesz sukinsynu, musiałeś „kuszaćl. 

My fu do was na kuszenie p zyszli! -  krzyczy 
rozwścieczony Felek, wiercąc wzrokiem kacapa, 
jakby go chciał przeirzeć na wyłoi.

-  Dawaj cwioaku, albo konserw, inaczej 
pójdziesz do „lali!"

KagPomilujłle, panie paljak, jej Bohu, niemam 
nic!

-  A inni?
-  Toże, u nas głodno już frzy dni.
-- Przecież W:elkanoc wkrótce i nic rtie 

macie ?
-  Da, da, Woskresenie a kuszania niet.

Zwycięstwo na całej linii.
Dzięki biawurze naszych wygłodzonych zu­

chów, pczycya nieprzyjacielska została zdobytą.

W Wielką Niedzielę rano wschodzące słońce 
ozłociło cudownie ziemię. Z pobliskiej wioski 
dolatywał radosny dźwięk azwonów, wzywa­
jący patafian na rezurekcyę. Cały świat śpiewał 
Alleluja!

Nasi chkopcy w śv/ieżo zdobytej nieprzyja­
cielskiej pozycyi skupili się również w około 
swojego kapelana i poklękawszy przed prowi­
zorycznie zbudowanym ołtarzykiem, śpiewali 
rzewnie „Alleluja", nadsłuchując od strony da­
wnej pozycyi, kiedy nareszcie dojdzie ich uszu 
iak sympatyczny i upragniony turkot wlokącej 
się z ciepłą strawą kuchni polowei.

Felek, .klęcząc za porucznikiem, szeptał mu 
w ucho.

-  Panie .poruczniku... nie udaia nam się 
tego roku Wielkanoc, ruch na caiym .odcinku, 
diak, zdobywanie pozycyi bagnetami i... klapa 
z potrygunkiem, „Alleluja" n< głodnego!

— Nic sobie z iego nie rób -  odrzekł rów­
nież szeptem porucznik. -  Co się zwtecze, me 
uciecze. Dzisiejszy post powetujemy sobie na 
ruską Wielkanoc.

K O N I E C
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I 'rontów ko]«wrel Bniny zbombardowanej p- :iu;

Imig lu iu  pian irakmkicli.
Nieubłagana śmierć wyrwała znowu z grona 

żyjących cichego, lecz zasłużonego pracow nik  
W  Krakowie zmarł ś. p. B  desław Małecki, inspek­
tor ogrodów miejskich, długoletni op kun plrnt, 
który na tem stanowisku położył dla miasta nie­
ocenione zasługi.

S . p. M» ecki urodził się w r. 1851 , a po ukoń­
czeniu gimnazjum w Kielcacn, ndaf się. na studya 
ogrodnicze do Niemiec. N e  poprzestając na Kie­
runku szkoły n<emieckiej, pilnie przyswajał sobie 
zdobycze ogrodnictwa francuskiego. Obdarzony zmy­
słem' estetycznym, byi to artysta ogrodnik, który 
nadaf poznstuącym pod jego op/eKą ogrodom mie]-

Włoehdw miejscowości 8 . Giovanni pod Monfalrónt.
iWoj kwat, praa.)

ogrodów, które powstać mają na gruntach pof irty- 
fikacyjnych, ]ak niemniej starannie wykończone plany 
dla utządzen-a Błoń.

Dowodom, iak gorąco ukochał roślinność i zaw od 
sw ój, był skon artysty  ogrodnika Czując że zbliża 
się chwila Śmierci. Kazał podać sobie doniczki cynaryi 
i laków, ucałował gorąco ich kwiecie, pożegnał się 
z papilarni swymi, do których zawsze uc ekiw i wśród 
których żył, gdzie nie dochodził ani głoc i. tryg, 
ani też f ila  zniczczema, jaką niosły wypadki wo­
jenne. Bo uie wesołe miał ostatnie lata służby. 
Przed śmiercią zmieniły się trochę stosunki, lecz 
pozostałe rozgoryczenie, które trawiło schorowany 
organizm, i? wreszcie położyło kres iegc pracow 
temu tyciu.

Cześć Jeg o  pamięci!

mmipojiiiii v
Przerwane wskutek przesilenia gabinetowego 

w Rumunii rokowania pokojowo pomiędzy Rumunią 
a Austryą, Bułgaryą i Turcyą zostały m ów  pod 
ję te  w Bukareszcie. O przebiegu icn pisma nie 
mieckie zamieszczają dokładce wiadomości, z któ 
rych wynika, że warunki zaproponowane Rumunii

Olbnyal pożar » (ró leotrlo  PolgYfom: Ocalały
dwór w Żytnie por Radomskiem

w gabernu chersoń3kiei, wraz z ujściem Dniestru 
Chocim i oowiat caociuisn m r ą  przypaść Austryj 
Co się stanie z resztą Busarabi*. nie yradomo, b j 
łooy jednak zupełnie słuszne, gdyby i okręgi śre 
kowe B  elfclii, Orgiejewski i S  Kureństi zostały 
wcielone do Rumunii, która wówczas -aczejby zy 
skała la  wojnie, gdyż w:, rteść ekonomiczna Besa 
rat ii je s t o wiele wyższa mżoli Dobrud ży Nato 
miast Besorabia niemo ani jeduego portu mo^skiegt 
zd tnego do rozwoiu i żegluga handlowa Rumunii 
musiałaby się ograniczyć ao portów, położonych 
nad półnornem ujściem Dunaju. K  misya, złożona 
z przeistaw icieli Austrvi, Rumunii i B  ugaryi, otrzy 
małaby z wierzchu ą kontrolę nad całą deltą Dunaju 

Torcya nic iest wprawdzie bezpośrednio zainte 
resowaua w okładach granicznych z Rumunią, ik  
żąda od Bułgaryi pewnych rekompensat za wielkie 
zyski tego państwa Chodzi o Sprostowanie g rar'c»  
wzdłuż dolnego biegu M arycy i c kolej Adryanopol 
D.deagacz, odstąpioną Bułgaryi w 1915  roku.

gkim i pilautom odrębne rodzimo cechy ogrodniczego 
pejsażr dostosowane uo otoczenia, jakie tw erzą 
pras.ta*e mury podwawelskiego grodu. Każdy za- 

ątek notr«fll wyzyskać i upiększyć roślinnością, 
która rozwiiała się zdrowo, tworząc stałe ozdoby, 
ja s L  na roms dził w ciągu wiernej dla nrasta  i ogro 
dmetwa 37 letniej służby,

W  wolnych od zaięcis chwilach oddawał się 
pracy naukowe' w dziedzinie ogrocn ctwa, a główne 

we badania poświęcił hodowli róż. Pcsostaw ii też 
t l k a  prac, które wyszły w draka, pomnazaiac skro­
mną polską literaturę ogrodaiczą. S . p. M >lecki 
pozostawił' nadto gotowe projekty nowych okrężnych

jg -n  i -<aknra plant k n k n i t l i t :  8 p .ioi*j.sw 
H aiscki, m jpaktor ogrodów miejskich w Krakowie.

są bardzo ciężkie i nie można dziwić się, że rżąc 
rumuński wzdraga sie z ich przyjęciem. Austrr 
W ęg ry  2ąd° ą „sprostowania granicy" w celach 
strategicznych. W szystkie wąwozy pograniczne, jak 
Czerwoaej Wieży, Predeal, Wulkan, T c gyes itd., 
mają być wcielone dc W ęgier, tak, ze dostęo do 
Rumauii będzie wszędzie ot wart/ dla w ojsk austrya- 
ckich. Za Kronsztadem granica ma być priesuaięta 
do stacyi 3 ustom, w najbiiższem sąsiedztwie letniej 
królewskiej rezydencyi Sinai, oprócz tego żąda 
Austrya wschudniej części M .łej Wołoszczyzny, 
z miastem Turn 'łewerin, aby na szerszej prze­
strzeni zetknąś się bezpośrednio z BńFgaryą. Ta 
ostatoia otrzymała całą Dotrudżę aż do południo­
wego ujścia Dunaju (ujście św. J ir z e g t )  C>n stanca, 
jedyny dotychczas port rumuński na morzu Czar- 
uem, ma być zneutral zowany; kolej Gzernowoda- 
Donstanca dostanie się pod wspólną kontrolę m  
•ruńskc-bułgarsKą.

Jako  rekompensatę ma Rumunia otrzymać trzy 
powiaty besarab.-kie: Bolgrad. Izmail : K ilia, ode- 
. ?ane je j przez Rosyę w r. 1873 , dalej onrągi ki- 
szyniewski i benderski, może obwód tyraspolsfc

i
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iłow ych, w pierwszym rzędzie w organizacyi han- organizacji handlowej. Zaznaczyć należy, z« obecnwi BJw nem  powodzeniem cieszą si^ karsa sklepi- 
diowej Tow arzystw a Kółek rolniczych. odbywa się trzeci knrs, przy udziale 47  uczestniczek, kurzy dla inwalidów wojennych prowadzrne w Kra-

   kowie z ramienia Zarządu głównego przez wice-
!  prezesa. Ira Bromsłt- 'a Dulębę i » ramienia szkoły
•i iawdidów przez por Jó z .fa  W ory  wodę.
i Absolwenci kursu za staraniem Z arząd: g łó ­

wnego Tow arzystw a Kółek rolniczych ot/zymnją 
posady płatne, zapewniające i n  stały  zarobek i u trzy­
manie

Zamieszczona fotografia obejmnje aDsolwentów 
trzeciego kursu sk leprkaisrego , a nadmienić należy 
iż czw arty knrs sklepikarzy dla inwalidów wojen­
nych rozpocznie się dnia 20  marca b. r.

Z powyższymi kursami łączą się nader wjtżne
dla naszego społeczeństwa kursa urządzane prze:
K rajow y Urząd gospodarczy Nr miestnictwa. a pro* 
wad z one przez ara Maryna Langa i dra Andrzeja 
Bajdę, w zakresie handlu jajow ego.

K ursa te, m ające na celo tworzenie spółek ho­
dowców drobin i organizowanie handlu jajam i, obznaj 
miają u czn ice  i uczniów w praktyczny sposób z soi 
towaciem, prześwietlaniem i pakowaniem ja j.

Krajow y Urząd gospodarczy urządził taki prak­
tyczny kurs d.a amturyentek drugiego handiowegi 
mrsu instrukcyjnego Towarzystwa Kółek 'olniczycj 

dla kbbiet w Rzeszowie. Taki sam kurs praktyczny 
urządzony został dla abiturientów  tr z e c ie - j fearsc 
sklepikarzy dla inwalidów wojennych w Krakowie.

■ł

i
/

I  Iro a ta w  ’ a lB w y o a : Naprawa iburz- negc przez W łochów mostu poć Ciridale. (W o : '■ ra*. praf.)

Na tle  powyższych kombinacyi toczą się obecnie 
układy w Bukareszcie

Olbrzymi polar« p e s tf l t  Piisklem.
Ofiarą g reżi«go  pożam  pudla w dniu 6  marca

b. r. duża w itś Ż/tno w powiecie Radomskim, przy- 
ezem dwie osoby poniosły śmierć, a kilka zostało 
ciężko poparzonych. Spłonęło przeszło 8 0  gospo­
darstw w iejskich, zabudowania gospodarskie, dwor­
skie i pleoruifi. Ocalał natomiast kościół i piękny 
stary dwór, którego podobiznę zamieszczamy.

Kursa handlowe w G ulicy i.
Staraniem  Złrząou g łow irg o  Towarzystwa K ó­

łek rolniczych, a przy pomocy finansowej Namiest 
nic tw a (Central: krajowoi dla gi-spodaiczej odbu­
dowy Gaiicyi Safccya I I I )  są urządzane w Rze 
szowie haaox;we kursa lustrukcyjne Towarzystwa 
Kóiek rolniczych dla kobiet, cieszące się duzą frek­
wencji) i uznaniem kół fachowych. Mimo znacznycL 
kosztów, połączonych z utrzymaniem i pomieszcze­
niem, liczba zgłaszaiacych się na każdy kars kan 
iydatek przewyższa 150.

Zamieszczona w dzisiejszym numerze fotografia 
przedstawia grupę uczestniczek drugiego kursu. 
Uczenice, w t-czbie 4 5 , pc odbytej nauce progra­
mowej, uznane zostały przez komisyę egzamin* 
cyjną za uzdolnione da wykonywania czynności han-

K u rsa  ic n t * “W0 V  O a l i e j l :  Ocze m icy i kierownicy k arm  sklepi.karskiego dla inwalidów w Krakowie.

Absolwentki tego kursu, tak samo jak  i po- Kierownikiem tych kursów jes t wiceprezes Za
przedniego, dostały płatne posady we wspomnianej rządu głównego To w Kółek rolniczy ch c r . B . Dulęba
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Piotr Zaecone

ragiczna noc
H n m a c a s y ł r t  z francuskiego: Kary a Segeny.

18

-  T o  nie przeszkod a, to kateg oryczn e zer­
w an ie  -  w ym ów ił O kiaw iusz zm ienionym  g ło ­
sem .

M ów iąc io , podał Lopezow i lis i otrzym any.
T en  przebiegł jeg o  z aw arto ść  szy b k o  i z a ­

m y ślił si?.
L isf pochodził od Sy lw ii de C om pans. Był 

on  d osyć krótki, a le  w ym ow ny.
-  O ktaw iuszu 1 C zekam  w  tw ojem  m ieszkaniu  

od k ilku  godzin. Jak  tylko otrzym asz ten bilet, 
o p u ść tw o je  tow arzystw o i przybyw aj ć o  m nie. 
M usze z tobą dziś je s z c z e  D om ów ić, in acze j 
je s te śm y  zgubteni. O czek u je  c ie  z n iecierp li­
w o śc ią  n a jw y ższą  -  Sy lw ia .

LoDez po przeczytaniu  zw rócił iist O ktaw iu- 
szow i.

-  No w iec c o ?  Co pan na to p o w ie ?  Co 
to m oże z n a c z y ć ?  -  zapytał m iody człow iek .

> -  T o  szczeg ó ln e  -  odparł Lopez.
-  Ale co  pan o tem m yśli ?  #
-  S ąd zę , m ój k och an y  panie, że n a jlep ie j 

u czy nisz, id ąc za rada listu  i op u ścisz  n aty ch ­
m iast sw oich  g ości. Za k ilk a  m inut p o w in ien eś 
się  już zn a jd o w ać przy pannie Sy lw ii.

- T a k  też u czynię -  szep n ął O ktaw iusz 
zgnębionym  g ło sem . -  Ale co  m oże z n a cz y ć 
la  ta je m n ir a ?

-  D ow ie sie  pan o tem  za parę minut.
O ktaw iusz sk rzyw i! s ie  n iecierp liw ie i sp o j­

rzał b aczn ie  n c  don L opeza
-  W ie pan c o ?  -  rzeki po chw ili -  przy- 

„ chodzi mi na m yśl pew r.e pod ejrzen ie.
-  Cóż ta k ie g o ?  -  zapyfai sp o k o jn ie  Lopez, 

n ie  sp u sz cz a ją c  w zroku przed jeg o  sp o jrzen iem .
-  P an  o fem  c o ś  w iedział już, zanim  dałem  

panu fen lis< do przeczytania.
-  l a ?

-  D laczego  ch ce  pan fo ukryć p rz e d em n ą ?
-  A zresztą , m a pan s łu sz n o ść . Nie m am  

potrzeby ukryw ania -  przyznał sie  Lopez.
-  A w ie c ?
-  M ałż2ńsfw o pana w yd aje mi sie  b arazo  

zach w ian e, ofo m o je przekonanie.
-  M am ry w a la ?  -  zapytał g w ałtow nie Okfa- 

w iu sz Gaudin, brw i m a rsz cz ą c .
-  R /w ala, w ybranego  przez sam e g o  pana 

de C om par.s uzupełnił Lopez.
-  1 len ryw al je s t zapew ne pana p rz y ja cie ­

lem  lub z n a jo m y m ?
-  P rzy zn a je  fo.
-  D oktor F ran k , n ie p raw d aż?
-  T a k , to on.
O ktaw iusz p och w y cił żyw o dłoń L opeza.
-  A c h l P a n ie  ł -  w ycedził przez zeby -  

T o  już je s f  zdrada, uknuta z rozm ysłem  prze­
c iw k o  m nie. N iech pan pam ięta , że jed en  m usi 
m i z tego z a a ć  rachunek .

L opez pow olnym  ruchem  uw olnił sw o ją  reke 
z u ścisk u  m łodego cz ło w iek a  i u śm iech n ął sie  
iron iczn ie.

-  E , m ó j panie — odparł z udaną aobro- 
d u szn o śc ią  — nie zn a ,o u je  s ie  pan w caie  w po­
łożen iu  godnem  p ożałow an ia . Czy zap om niał 
p en , że w tej chw ili panna S y lw ia  de C om pans 
o czek u je  z u tęsk n ien iem  pana w jeg o  m iesz ­
k a n iu ?  ju tro  ca ły  P aryż dow iedzieć s ie  m oże, 
że przepędziła farn n o c i ja k ież  bedzie je j po' 
łożen ie w o b ec opinii Czy sad zi pan, że w  po­
dobnych w aiu n k ach  doktor F ran k  uczyni z n ie j 
sw o ją  ż o n e ?

-  jed n ak że... -  z a cz ą ł O ktaw iusz.
Lopez n iecierp liw ie w zruszył ram ionam i.
-  N iech m nie pan uw ażnie p osłu ch a , panie 

Gaudin -  w yrzekł pow ażnie. -  je s t pan w  zu- 
pelnem  praw ie p o ślu b ien ia  panny de C om pans 
i nikt w tem panu p rzeszk ad zać nie m yśli. Czy 
innie pan z ro z u m ia ł?  N iechże w iec pan uda 
s ie  do niej bez  zw łoki, zam iasil iry tow ać s ie  
tu ta j i porozum ie s ie  z n ią co  do stan o w isk a , 
Jak ie  pan w o b ec n ie j zam ierza  o b ra ć . Ale zanim  
to nastąp i, raaze panu ca łk iem  szcz erz e  z a s ta ­
n o w ić s ie  g łębok o .

P o  tych s ło w ach  Lopez pożeg n ał m łodego 
. cz ło w iek a  i w yszed ł z salonu .

Zmartwienia miłosne.
Okiawiusz po wyjściu Lopeza opuścił po­

spiesznie mieszkanie, nie pożegnawszy sie na­
wet z rozbawionem towarzystwem i wskoczy! 
do powozu, oczekująceao przed domem. Po 
upływie zaledwie dziesięciu minut stanął roz­
gorączkowany i niepewny u celu przeznaczenia.

Przebiegi szybko schedy i zadzwonił. Otwo­
rzył mu służący. Bez słowa przeszedł pokój ja­
dalny i salonik i wszedł do swojego gabinetu, 
gdzie oczekiwała go Sylwia, zmieniona, biada 
i wzruszona.

Jak lylko spostrzegła Okfawiusza, powsteła 
z fotelu i z okrzykiem radości rzuciła s<e na 
jego piersi

Sylwia kochała narzeczonego i uważała go 
iuż prawie za swojego męża. Wstyd i zmie­
szanie, jakie uczuła w pierwszej chwili, zna­
lazłszy się w mieszkaniu kawaierskiem, roz­
wiały sie zupełnie na widok ukochanego, pod 
którego opiekę oddawała sie z całą ufnością.

-  Co sie fo dzieje, Sylw o ? -  zapyteł Okfa- 
wiusz. całując ją łagodnie w czoło -  Dlaczego 
znajdujesz sie o tej oodzinie tutaj ? Dlaczego 
iak drżysz, Kochanie? Czy obawiasz sie czego?

Svlw<a płakała w ramionach narzeczonego. 
Na dźwięk jego łagodnych słów uniosła fwarz 
łzami zalaną i spojrzała na niego z czułością.

-  Mów. mów Sylwie, cc sie siało? -  na­
legał niespokojnie Okiawiusz.

-  Siała się dzisiaj rzecz okropna -  wy­
szeptała z trudem młoda dziewczyna

-  Cóż fakiegc?
-  Miałam okropną scenę z cjcem. Na samo 

fo wspomnienie drżę jeszrze.
-  Scenę z ojcem? -  powtórzył Oktewiusz, 

nie rozumiejąc jeszcze z jakiego powodu.
-  On, kfóry był zawsze dla mnie taki do­

bry -  ciągnęła dalej Sylwia złamanym gło­
sem -  okazał się dzisiaj dla mnie okrutnym 
i bezwzględnym. Nigdy go fakim jeszcze nie 
widziałam Achł Oktawiuszu 1 Wszystko między 
nami skończone na zawsze. Wszystkie nasze 
marzenia i z?m'<.rv rozwiały się. Ojciec chce. 
abym sie wyrzekła twojej miłości i zaślubiła 
innego człowieka.

-  Co mówisz Sylwio, czy fo r.ioźebne? I fym 
człowiekiem, któremu pan de Compans oddać 
cię pragnie, jest dokior Frank. Czy nie tak?

Tak.
-  Ale skąd doszło do tej nagłej zmiany? 

Wczoraj jeszcze ojciec twój zwracał się do mnie 
tak serdecznie, nazywał mnie swoim synem. 
Tak cieszył sie naszyrr związkiem i chciał go 
jeszcze przyspieszyć- Cóż więc sfanać mogło 
w poprzek naszemu szpzęściu. Powiedz, Sylwio, 
czy nie zgadujesz?

-  Nupróżno guDię się w domysłach -  od- 
pjłrla ze smutkiem młoda dziewczyna.

-  Ale musiałaś się go zapytać o powód 
tej nagłej zmiany -  nalegał Okiawiusz-

-  N<e chciał mi nic wyjaśnić.
-  To nie do uwierzenia.
Sylwia w rozpalone swoie dłonie ujęła rękę 

narzeczonego i uścisnęła ją mocno.
-  Ohl Gdybyś ty wiedział, co ja wycierpia­

łam 1 -  westchnęła -  Ojciec w takich twardych, 
surowych słowach przemawiał do mnie. Chciał 
mi narzucić swoją wolę w tek okrutny, nieludzki 
sposób, że uczulam się zgubioną. Przecież wiesz, 
Oktaw uszu, jak kochał mnie dotąd i wypełniał 
chętnie \vszvsikie moie życzenia. Ujrzawszy go 
tak zmienionym dla mnie. uczulam się bardzo 
opuszczoną i samotną, lęk i szal mnie ogarnął 
i pomyślałam wówczas o fobie. Do kogóż mia­
łam udać się o opiekę i racę, jak nie do ciebie, 
kfóry wkrótce miałeś zos.ać moim mężem. Prze­
cież mnie kochasz, Okfawinszu, równie silnie, 
jak ja ciebie kocham -  nieprawdaż?

. Okiawiusz objął ramieniem młodą dziewczynę 
i przycisnął ją gorąco do swoje; piersi.

-  Ni« mylisz się kochanie! -  odpowiedział 
żywo -  Koctiam cie szczerze i rozłączenie z tobą 
byłoby dla mnie wielkiem nieszczęściem.

-  Nie zawiodłam się na fobie -  szepnęła 
z radością Sylwia -  i dobrze uczyniłam, przy­
chodząc tutaj. Bo do kooóz innego udać się mo­
głam? W pierwszej chwili, v/ oszołomieniu, ja­
kie mnie ogarnęło, poszłam fylko za r?dą serca. 
Przyszłnm do ciebie Oktawiuszu z całą ufno­
ścią, powierzając szczęście moje w iwoje ręce, 
tek, jakgćybym była już twoją żoną, której bro­
nić jest twoim obowiązkiem.

Gorący pocałunek złożony na czole młodej

dziew czyny byl w ym ow na odpow iedzią na je t  
słow a.

O ktaw iusz napraw dę uczul s ię  w zruszonym  
ta m iło ść  naiw na, pełna u fności i w iary  u czy­
n iła na nim  w rażenie. W dzięczny był m łodej 
dziew czynie za  ten dowód zau fan ia , jak im  go 
obd arzała  i uczuł, że w  tej chw ili uczyniłby 
w sz y s .k o , co  fylkoby od niego zażąd ała .

P om im o jed n ak  fych u czuć O kiaw iu sz  m y­
ś la ł z n iep oko jem  ukrytym  o śm iesz n e j syfuacy* 
c^ ek a lące j g o .  jeże li pan de C om pans rzeczyw i­
ś c ie  upierać s ie  będzie przy now ym  sw oim  p la­
n ie i z ech ce  p o łą cz y ć S y lw ie  z doktorem  F ra n ­
kiem.

P o jed y n ek  z iym osfalrum  nie w ieleby w pły­
nął na sfan  rzeczy, a sam  fakt, iakkolw iokby  
w ypadł, nie u sunąłby śm ie sz n o śc i, o k tórą mu 
n a jb ard zie j chod ziło . A przytem  m ałżeń stw o  
z có rk ą  p ana de C om pans było w spaniałym  
in teresem , a in teresów  podobnych nie spotyka 
s ię  w iele w  życiu.

O ktaw iusz był fak pew nym , że plan ten go 
nie zaw iedzie, że dofąd ani jed n a m yśl n iepo­
k o ją c a  nie zrodziła s ię  w jeg o  um yśle. W szy stk ie  
zam iary  p rzy sz ło ści łączyły  się  i op ierały  na 
fym fakcie , dziś w ię c  zn iszczen ie  tych zam iarów  
było  dla n iego  su a sz n e m  n ie szczę ściem .

~  M oje k och an e d ziecko -  rzeki po d łuższej 
chw ili m ilczen ia , p o c ią g a ją c  Sy lw ię  na k a n a p ę -  
n ie uw ierzysz, ja k  w zruszony  jestem  szczerym  
dow odem  tw ojeg o  przyw iązania do m nie i czu ­
je sz  zapew ne, że ci się o cw za jem n iam  tem  s a ­
m em  gorącem  uczuciem .

Sylyria p od ziękow ała O kfaw iu szow i za te 
słow a spoirzeniem , w kfórem  sk on cen trow ała  
s ię  ca ła  je j k o c h a ją ca  dusza.

-  S taram  się  -  c ą o n ą ł  d ale j m łody cz ło ­
w iek -  zrozu m ieć pów ody, kfóre popchnęły 
pana de C om pans do odrzucenia zw iązku, kfóry 
ja k  w ied ział, był sz cz ę śc ie m  n a s  o b o jg a  i do­
chodzę ao  p rzekonania, że m u siały  one b y ć 
bard zo w ażn e i d ecyd u jące. T w ó j o jc ie c  nie 
należy  d c ludzi rząd zący ch  s ię  kap rysam i, lu t  
ch w ilcw em  ja k ie m ś  w rażeniem ,

-  P ow od y -  pod chw yciła  Sy lw ia  nie 
znam  napraw dę żadnych

-  le an ak ze  istn ieć  m u szą Dla nas są  one 
n ieznane, a le , w idzisz Sy lw io , m u siały  być one 
bardzo n ag lące , sk o ro  pan de C om p ans nie zo ­
staw ił so b ie  naw et czasu  do zastan o w ien ia , nie 
uprzedził m nie sam , a ja  dow iaduje się  o w szyst- 
k iem  od cieb ie  jedynie.

-  Ale fo s ię  n ie stanie, O ktew iu szu ł -  za ­
w o łała  Sy lw ia  w zruszonym  głosem . -  Nikt n a s  
n ie potrafi ro z łączy ć z e  so b ą . P ra w d a ?  T y  do 
tego d op u ścić nie m ożesz  1

-  Z apew ne, m oie drogie d ziecko , fylko mu­
sim y d zia łać z w ie ik ą  o stro żn o ścią .

-  Cóż w ięc n ależy  u c z y n ić ?  -  zapytała re­
zolutnie Sy lw ia ,

O kiaw iusz u śm tech n al s ię  i u ca ło w ał je j rękę.
- Kochasz mnie, nieprawdaż, moje kochanie 

i jesteś zdecydowaną zrobić wszystko, aby tylko 
nie zostać żoną doktora Franka -  wyrzekł po­
ważnie, pafrzac glęooko w  jej Oczy.

-  Pow tarzam  ci, O ktaw iuszu, pow iedz mi, 
co  m am  u cz y n ić !

-  P rzed ew szy sfk iem  p ow rócisz  do o jca , 
m o je  d zieck o  i u rządzisz w szystko  w  ten sp o­
só b , abv  s ię  nie dom yślił, ż eś  w ychodziła z domu 
d z isie jsz e j nocy . Jufro z a ś  przy śn iad aniu , kiedy 
z o o aczy sz  pana de C om pans, p ow iesz mu, że 
po g łębszym  n am y śle zd ecyd ow ałaś s ię  na m ał­
żeństw o z doktorem  F lan k iem .

-  jaK że f o ?  -  szep n ęła  Sy lw ia  z a sk o ­
czo n a . -  Nie rozum iem  c i ę ?

-  P o w iesz , źe zd ecy d o w ałaś s ię  na m ał­
żeństw o e doktorem  F ran kiem  — pow tórzył O kta­
w iusz.

-  Ale m ałżeń stw o  to nigdy nie do jdzie do 
skutku , n ie p ra w d a ż ?  -  zaw o ła ła  m łoda d ziew ­
czyna.

-  Ależ o czy w iście , przyrzekam  ci to Sy lw io .
-  Z robię fak, ja k  ch c e sz  -  odpaFia Sy lw ia , 

powstając z kanapy.
P o z n a ć  b y ło  m ożn a ,, że by ła  już sp o k o jn ie j­

sza . P o  raz piet w szy, odkąd zn a jd ow ała  s ię  
w  tem  m ieszk an iu , m iała  odw agę sp o jrz eć  w o-' 
koło  s ieb ie , le cz  na w idok rozm aitych drobia­
zgów , p rzy p om inających , iż to iest gabin ei m ęż­
czyzny, żyw y ru m ien iec w ystąp ił na je j tw arz

O ktaw iusz d ostrzegł je j zm ieszan ie  i u śm ie­
ch n ą ł s ię  serd eczn ie .

(Ciao dalszy nastapU
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P ow rót la A a u * : A a»try»ccy ohtarow.t po patrrória z niewoli ro iy jakia j W oj. k w at prac ■
V 1«bsóu < 4 r t i l i| n  v  Spiew auk* Ada

Zbign—wiar.

Przedstawienie „Ślub iw  dębnickich" wypadło na 
ogół bardzo drbrze.

Na wyróżnienie zasługuje przeciew^zystkiem bo 
batersa p Z iłęska, k ó ~a w roli A  ud od mostu 
surces zupełny. Otoczenie artystki było godne dz-tl- 
tfij partnerki Barski w roli n&jjowialnieiszegn z dzia­
dów Oonf fgo M.nowicz —  goiębiarz, cioika Anki. —  
Rolman, s t  rszy pompier— K r  marski i inni, wszystko 
to  nasi ludzie z krwi i kości

Powodzenie S  ubów dębnickich" jest zanewnione 
w nieskończoność. Ka?ttt

I  froatów  > a| n w j«£ ; A.n«try»rk> rów zirzelaebi na 
am antam i na jednym x orientów  bojowych

iW oj. praa.i

Nie brak również i aktualnych kupletów. „Toast 
W arszaw y", „R ik  1 9 1 4 - 1 9 1 8 " .  „Aprowizacya" 
;td. i dnem słowem, dwadzieścia kilka drobiazgów 
atrakcyjnych i aktualnych.

W sp ół'd  dał w wieczerze bierze p. Ada Zbi­
g n iew ie , śpiewaczka opery, która odśpiewa szereg 
pilśni polsk.ch kompozytorów Pna Ztigniewicz, 
w czasie naszego uhodżtw a, na polskich wieczorach 
w Wiedniu, śpiew ane z prawdziwą „m aestryą" 
pieś"i noszy: h mistrzów, zd była swoim, pięknym, 
metalicznym głosem olbrzymi sukces jako pie­
śniarka.

Obok podajemy p^dobi-ną syropjtycznei śpie­
waczki i popu arnego artysty , p. S t t fm a  Turskiego, 
autora zamieszczonej w d ^ sie jse jm  numerze homo- 
reski p. t. „W ielkanoc zuchów krovoder..kich“.

Ja k  nam komunikują, p, S t. Turski wystąpi 
w Krakowie tylko jeden raz. Następnie p Turski 
udaje się z tym samym programem na tourmń po 
Galicyi ktOre ebein d e  następujące m iasta : 1 kwit 
tm a Tarr.ów. 2  Ł  ńcat. 3  Rzeszów, 4  J^rcsław , 
7. Drohobycz 3 S try j, 9  B  >rvsław. 12 Sambor, 
14 Sm ok, 15 K'-nsno, 16 Jasło , 17. GorLce, 19. 
Nowy Sącz, 22  Zakopane-

,-Ś ł f  d f bule Kia" ■■ ■ '■«!■ t n k m k i i j :  Konstanty 3
Ki mnie Trakt

„siiiby  fle1)nicklp“  n a  scen ie  
k ra k o w s k ie j .

„cTuby dębnickie" to niewątpliwie św;f ż t  listek 
wawrzynu na w uń u dobrze zashzrnej sławy naj­
popularniejszego dz ś w Polsce autora sztuk ludo­
wych K instantego Knirołowski^go. U  ubcmiec pchii- 
czi cś  :i, dla kcórai „Królowa Przedmieścia" n>e straci 
nigdy uroku, chw ytającej za serce swojszczyzny, 
miał najsilniejszego konkubenta w sobie samym 
i współzawodnictwo to .S la b y  dębnickie" p o k u rły  
zwycięsko. Na tle  pejzażu wiślanego, miły a tak 
wierny obrazek życia ludu krakowskiego, kt>ry 
z nami bezpośrednio obcuje bawi się, smieie. tańczy, 
śpiewa i wrmzcio na zakończenie otacza barwnym 
korowodem „T<aikonika“ . T»iemnicą powodzenia, ja ­
kiego disaa.ją. stale sztuki Z riu łow skiegn , je s t prze 
dawszy tkiem jego talent, którego zastapić n ? zdo­
łała żiana rlioćcy najkansztownięjsza robota, a da­
lej humor, ó v szczery, złoty, nie,>0avcsany i n'eoa- 
śladowany. Prócz tego jeszcze rzocz nieroniai wa­
żna K  nnłow ski zna lud, jego zwyczaje, obyczaje, 
słabostki i cnoty. W szy-th ie ta niezrównane zsiety 
pozwoliły mu obiać po Brkwarkn lutnię i sfcać się 
oDuk ń ucz} ca najpopularniejszym autorem ludo­
wym.

Wieczór Tursktegi w Krakowie,
Sympatyczny artysta i autor urządza nam w dDiu 

31 marca, t. j  7r W ielką Niedzielę, w sali Sokoła 
„biesiadę humoru". Bogn „y progr&m, przystosowany 
do chwili, śmiało nazwać można programem aktual­
ności.

Bo czego tam niemal Od utworów porywających, 
które w tym daiu Zm artw ychw staną podnmsą 
nas na duchu, od pioserki, która m że i łezkę w mV 
jednem wyc śuie oku, przechodzi pogram  do „figli- 
ków" T irsk icg o , do piosenki lekkiej ' powiewnej, 
która ukoi nasze nadszarpane nerwy. A d»le ? 
„ i  mej się narodzie, śmiej s ę całą twarzą, bo syl 
wetki Turskiego śmii ć s>ę do łez k ażą!" „W a­
leczny M jry c", „Krzyk o pah-c", „Jeniec A utka", 
„Earanhol w korytarzu", „S/muiaut". „Gacał: 

w szpitalu" itd. Oto cykl njicow szych epizedów 
wojennych Stefana Turskiego, które usłyszymy

W iaaió r T a n s ia g a  w Krm Kiwn sufi n r u m :

w niezrównanej interpretacyi sympatycznego artysty 
i autora.
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imto lypodnioittL
Ze względu na okoliczność, iż poprzednia kronika, 

wbrew mej woli, stała s5ę właściwie tylko rubryką 
„odpowiedzi R idakcyi", tak, te  na omówienie naj 
aktualniejszych spraw pozostałe tylko bardzo niewiele 
miejsca, w tym tygodnia będę jnż ostrożniejszym, 
zwłaszcza, te na porządku dziennym mam przede 
wszys kiem złożenie życzeń „Wesołego Alleluja" Sza­
nownym Csytelaikom i Czytolniczkom, a byłoby bar­
dzo b.zyako, gdyby wiaśnib na nie miejsca zabrakło.

Od Logo więc zazzynam.
Czego nam życzyć, o to nie trzeba się chyba pytać 

ani serca, ani roznnn, be wszyscy ożywieni jestzśmy 
dziś z pewnuscią jedną myślą i mamy jedno życzenie, 
które wszystko inne spędza na plan dingi, to je s t , 
pragniemy, aby ta wojńa jnż się raz skończyła, byśmy 
mogli odetchnąć swobodniej. Nic było nam danem ła­
mać się z końcem nbiegtcgo roku „pokojowym" opłat­
kiem, jnż choćby tylko z tej racyi, że krncho było 
z opłatkami, obecnie nie możemy się dzielić „poko- 
jowem" jajkiem, gdyż o pokojn ani słyckn, a i jajek 
też niema. Nasze poczciwe knry, które dotąd nigdy 
się nie mieszały do polityki, przestrzegając stało neu­
tralności, w danym wypadku poszły w ślady centrali 
obretn zbożom i znoszą wprawdzie jajka, ale nie dia 
nao, którzy je żywimy, ale dla z*granicy, wieszającej 
stale psy na Galicyi, ale zabierającej stąd, cc się 
tylko da zebrać.

Obejdziemy się przecież bez jajek, tak jak  obe­
szliśmy się bez opłatków, 3kładając sobie życzenia bez 
tych dodatków, b.z których nikt mo mógł sobie na­
wet świąt wyobrazić. Wojno przecież uczy różnych 
rzeczy, nauczyła nas też obchodzić się bez różnych 
rzeczy dawniej nwałauych za niezbędne.

Nie biorę więc nawet widelca w rękę, ale jeno 
pióro kioogarsbie w niej uzierżąc, składam wszem 
wobec i kaldemi z osobna, bez względu na to, czy 
on lnb ona jes t płacącym regularnie przedpłatę Prenu­
meratorem, czyli te i tylko dorywczym Czytf laikiem, 
zamiast życzeń „Wesołego Alleluja", życzenie ktń a 
■ /ojny i jak najrychlejszego nastania tak nprngnionegc 
pokojn.

Wiosna, która w dniu dwudziestego pierwszego 
marca prawdziwie wiosennym deszczykiem rozpoczęła 
swe panowanie, budząc wszystko do ncwego życia 
i zmywając kur i buto z uli. naszego grodu, budzi 
i w uaszem sercu nadzieję lepszej przy0 złości. mającej 
zageić te rany, jakie nam owe cztery lata wojny 
zadały.

A wiele czasu będzie na to potrzeba, bo to, cc 
łatwo idzie w niwecz, nie tak rychło się naprawia, 
zwłaszcza, jeżeli się je s t zdanym, tak jak  my, na 
własne tylko siły. a nie można się znikąd spodziewać 
obcej pomccy- Dopóki nas pot/z bowauo, byliśmy na 
cstecb wszystkich, którzy widzieli w tem jakiś swój 
interes, z chwilą gdy się kcnjnnktnry zmieniły i prze 
konano się, że się bez nas można obejść, zam ast 
owych złotych gór, jakie nam obiecywano, ale w od­
daleniu, poiazaao nam z bliska ale... figę! I  jeszca. 
kazano się nam nią cieszyć, boć to przecież figa na­
leży dziś do rzadkości.

Optymiści, których u nas nigdy nie brakło, widząc 
co się śnięci, pospnszuzczali też nosy na kwintę, pe­
symiści natomiast podnieśli głowy i twierdzą, żo prze­
cież oni mieli racyę, dopatrując się stale dziury na 
całem, ale tak Jtdoi, jak  i drudzy zgadzają się ua 
iedno, że w samej rzeczy puszczono nas z kwitkiem 
i że owa polityczna wiosna, której z tnkiem utęsknie­
niem oczekiwaliśmy, jest jeszcze conajmniej bardzo 
daleko

Drugie węc, życzenie, z jakiem dziś kronikarz spie­
szy pomiędzy Czytelników i z siłą i mocą trąby ircna- 
niehkiej głosi je  nrbi et orbi, jest, abyśmy doczekał 
jak najrychlej tej drugiej właśnie wiosny, nazywa ącej 
się polityczną. Spóźniła się ona, co prawda, ale prze­
cież w zupełności jeszcze nie przepadła a wirdomo 
że „żywi nie powinni tracić nadziei..."

C ekać na je j przyjęcie nie można jednak z zało- 
tonemi rękami, trzeba się wziąć energicznie do pracy, 
by przyspieszyć je j nastanie, a porzucić mrzonki, że 
Kto inny zrobi za nas to, co my sami zrobić powin­
niśmy. Weźmy sobie przykład eh 'ćby tylko z nasrsych 
sądadów od wschodniej strony, nazywających się da­
wniej Rusinami, a dziś Ukraińcami. Nie oglądając się 
na nikogo, jatiem i drogami, to mniejsza, ale doszli 
do tego czego pragnęli, obiecano im nawet więcej 
może niż sami żądali, uay nam tymczasem kazano 
czefeai aż dojrzeje owa fi a ros ą-« za zł tą górą. 
Gdibv nasi pr/,td8rawicielc i zastępcy iraie'i i chcieli 
chodzić tak koło n-rodowyih interesów. ;uk to <zf- 
mh repreze Lan< i Rn-mów dz ś. w h^ih ttk  nro 
oaystej, mielibyśmy nuit miny i nie by^byśmy zmu-
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szenl cieszyć się tylko wspomnieniem, że i z nami 
się kiedyś poważnie liczono, tak, jak  cieszymy się 
przywodzeniem sobie nr myśl owegc jajka wielka 
nocnego, bez którego obejść się trzeba, gdyż tak się 
stosunki złożyły i wyższa pclityia tego wymaga.

Ale, ze względu na owo wyżej przyuczone zdamu, 
„niiech żywi nie tracą nadziei", nie traćmy je j w sa­
mej rzeczy, boć jesteśmy przecież iywym organizmem 
i wiaśnse teraz zrozumieniem sytuacyi i energrznem, 
a solidarncm dążeniem do upragnionych celów dajmy 
dowód tej naszej żywotności,

Zbyt nstępjiwym i wiecznie cofającym się, aby 
innym zrobić miejsce, gdyż w przeciwnym razie mógłby 
to kto wziąć za złe, nigdy się być nie powinno. Tuki 
prędz-j, czy później znajdzie się za drzwiami, gdy 
tymczasem ci co zajęli jego miejsce, zasiędą za stołem 
przy pełnej misie.

Takiej polityki trzymali się Rusini i jak  się po 
kazało, dobrze na niej wyszli. Ale oni mieli na swem 
czele lndzi, nie dających się niczem zbić z raz obranej 
drogi i nie wierzących w obietnice gołosłowne, ale żą­
dających zawsze ich reaizacyi, gdy tymczasem nasi 
przodownicy, o których się powiada, że to „mężowie, 
posiwiali w stużbie narodowej", tręcili się, niczem 
kołowrotki, w miarę tego, z której sirony w rtr po 
wiał, bal: się narażenia się wpływowym czynnikom 
i stnle wyciągali dla innych gorące kasztany z pieca, 
aż sobie nareszcie palce poparzyli.

Gdy ból dokuczył, otwarły się im oczy, zaczęli 
dmuchać i chuchać, a nawet ten i ów powatył się 
głośniej krzyknąć, ale zaraz znalaiła się jakaś maść, 
czyłi też jakowyś plaster, który boi uśmierzył,

I  wrócili na dawne tory, na których „ak im było 
wygodnie i potoczyło się Koło Polskie znowu tą lamą 
drogą co pierwej, a choć tr/eszcr,y i grozi lada chwila 
rozsypaniem, przecież żywi nadzieję, że dej idzie 
do celn.

Dalby tc  B ó g !... Ale lówuież łatwo się i to stać 
może, że ono się w samej lziczy rozsypie, a wówczas 
wyrzucą jo pomiędzy sta-e rupiecie, skąd tylko jedno 
wyjście, do pieca na uodpalkę.

Aby się to nie stało, oto trzecie i ostatiie  ży­
czenie kronikarza z okazy■ zbluaą ych się świąt 
Wielkiejnocy. będą< yiłt z kolei czwartemi wojennemi 
Czwarty raz życzę też pod wrażeniem owej wojny, 
ale z roku na rok z coiaz rzadszą miną, zwłaszcza, 
że się moje życzeua w żaden sposób nie chcą spełnić. 
Ale rok 1918  tem się różni od swych poprzedników, 
że właśnie w same święta, ta jest w drugi ich dziiń, 
przypada pierwczego kwietnia, to jes t „7wodzidela“ . 
Ponieważ zaś obecnie wszystko idzie na opak. czego 
dowodem, iż w karnawale kazał nam magii trat jeść 
śledzie, a w wielkim poście nawet konsystorz pozwolił 
używać do omasty potraw tłuszczów zwierzęcych kto 
wie, czy i życzenie które mógłby ktoś zapisać na 
karb pierwszego kwietnia, właśnie dlatego się nie 
spełnią?

Dawniej mówiono prawdę rok cały, zwodzono się 
zaś tyiko raz na „Prm a Apithsu, dziś zaś dzieje się 
odwrotnie. Cały rok zwodzi jeden drogiego i łże, jak 
nalęty, niechajże więc bodaj dzień pierwszego kwietnia 
oędzie wy;ątkiem.

W  owym dniu proszę sobie przeczytać kronikarskie 
życzen,-o, a kto wie, czy włamie dlatego się nie spełnią 
i czy następnych świąt Wielkanocnych nie będziemy 
nż mogli spędzić pod znakiem pokojn, dzieląc się 

ja jkhm  święconem nie tylko w imaginacyi, ale w rze­
czywistości.

Ża się święta zbliżają, tego nikt z nas właściwie 
nie czuje Po inne lata o tym czasie wrziło w każdym 
domu od przygotowań, gospody ń łamała sobie jnż 
dziś głowę nad tem, czem uraczyć miłych gości, by 
nie uchybić starym tradycyom rodzinnym.

A dziś?
Dz.ś »,yje się tylko wspomnieniem tego, co było, 

a przeszło i presi się Boga, by też krok' przyjaciół 
i znajomych skierował gdzieindziej...

Bo i czamżc łch przyjąć, skoro, jak  już poprzednio 
wspomniałem, prawie wszystkiego, bez czeeo ni&t 
nie potrafił sobie dawniej wyobrazić świąt Wielkiejnocy, 
zupełnie brak, a na sprawienie sobie chotby tylko 
śiedniej wiolkości szynki, trzebi poświęcić pełną płacę 
nrzędnika dziewiątej rangi wrrz z dodatkiem droży- 
źiiianym. W ’adomo zresztą, że nie tylko samą szynką 
żyje człowiez.

To samo, co pisciem w poprzednich kronikach 
w kwestyi nakarmienia siebie i łaknących gości, da się 
powtórzyć i o wszelak ej tiunkowcści, która dawniej, 
jnż od wielkiej soboty wieczór (po rezurekcyi), aż do 
wtorku 'Rękawka) włącznie stanowiła do pewnego 
stopnia środek zaradczy, chroniący przeciętnego oby­
watela i czcigodną jego połowicę od przykrych następstw, 
jakie zwykle za sobą pociąga nadużycie potraw zbyt 
i ła sy ch , źle działaiących na osłabione W idkim Postem 
organa wewnętrzne. Mawiali nasi ojcowie: „wieprzo 
wian potrzebuje wina" i było im z tem 1 debrze
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i zdrowe, kto inaczej postępował musiał szukać potem 
pomocy w łacińskiej kacboi i napych&ć swem gro- 
siwem aptekarską kabzę.

Dziś się czasy o tyle zmieniły, iż z powodu braku 
wieprzowiny obejdzie się każdy znpfłnie i bez wina, 
"tóre należv rćwn-oż da artykułów, dostępnych jedy­
nie dla wybranych, to jest tych, którzy na wojnie 
jakiś niezgorszy inceres jnż zrobili.

Uczono nas, żb wino węgierskie rodzi się na 
Węgrzech i stamtąd do nas przychodzi, dziś wiemy 
przecież, że ojczyzną jego mogą być i B  elany, a wę­
gierskich zaiet nabywa w piwnicach naszych produ­
centów. M mo to, że wobec tego urzy jego fabrykacyi 
zupełnie dobrze można się obejść bez winogron, co 
je s t berdzo ważue ze względu na koszta i filokserę, 
doszło ano jnż do cen prawic niemożliwych, tak. że 
fltszki. jnż uie wina węgierskiego, ale lichej desz­
czówki, niżej dziesięć a keron się nie dostaue.

I  jak tu wobec tego być uczciwym chrześcijaninem 
i „pragnącego" napoić ?

Nic lepiej m< 3ię rzecz z naszym ziemniaczanym 
produktem, to jost spirytusem ( emu dała rtd jj odpo­
wiednia cenfrala, robiąc przy ego pomocy milionerów 
zo swych nlubl ń ó w ..) i wywarem chmielu' i słodu, 
to jes t piwem. Ce się zaś tyczy staroueis kiego miodku, 
to trzaba przyznać, że wyszeał zupełnie z mody i na 
leży już tylko do wspomnień minionej lepszej prze 
szłości. A szkoda, bo b ił  to trunek i smaczny i zdrowy, 
że sie Dowołan? choćby tylko na Dchową opinię ś p, 
pana Onufrego Zagłoby. Co na to spostponowanie 
owego staropolskiego trunku wpłynęło, nie wiem, 
pszczoły przecież jeszcze są, jak się sam o tem muł im 
sposobność przekonać w ubiegłym roku Da swej osobie, 
gdy jedna z nich zupełnie niepotrzebnie wpakowała 
mi żądło w prawy policzek, co mvm znajomym i przy­
jaciołom dało nawet asumpt do przypuszczi ń że moja 
Waron‘isia pasła.n je się stale lewą ’ t vą.-. Cn,ba, że 
pizczoły robią teraz mo2e zamiast miodu poiityzę bo 
to dziś taka m id i, że każdv tylko mą się zajmuje.

Tak jest, czy owak. to mi wszystko jedno. Kon 
statuję jedynie fzkt, że jest zapełnia źle i że wnstłe 
święta Wielkiejnocy spędzimy wobec tego głoduo, 
chładnc i sucho, rozmyślając nad zaikomością losów 
ludzkich i prosząc Boga, aby ta wojna już się raz 
przecież skończyła.

Sześć tygodni postu przeszło uam jak biczem 
strzelił, po raz szósty nawołuję w tym czasie P  T. 
Czytblniiów do opamiętania, starając s ę nastroić od 
pcwiednio do chwili, co mi przyehcdzi tem łatwiej, 
iż s> tnący a nie przedstawia się byuąjmnib) różowo, 
a nikt mo wie, ani nr,wet przewidzieć rie jest w stai ie 
kiedy to wszystko mośe się zakończyć i jaki weźmie 
obrót.

Cieszyłem się jnż z górv, że szósta kronika wielko­
postna będzie smutną i uoizka trlko  w p<łowib, drogą 
stimowiąc przejście do weselszych czasów, bo świą­
tecznych, dziś ye d <ę, źe tego wielkopostnego nastroju 
dotąd się nie poztyłem i że trudno będzie od niego 
odwyknąć. Chyba, żo wojna się tymczasem sk^ń zy, 
nastanie wiosna w p-zy. odz;e i polityce i da jem  nam 
jnż raz będzie odepchnąć swobodrą piersią i naszem 
wlan iem powietrzem, którego u/ywania nikt nam nin 
śmie zabronić, bc ono nasze, nie rozdzielone żadnymi 
słupami granicznymi!

Oby owo życzenie sp ir.ilc się jak najprędzej! Po­
wtarzam jo raz jeszcze na zakończeń ■ kroniki i H>dę 
każdemu z Czytelników i Czytelniczek na sercu, niech 
nie zapomina że jes t jednostką w wielkim, mającym 
prawo do życia organiźmie, który tylko wtedy może 
należycie spełniać swe fnnkcye, ieśli wszystkie jego 
częlci pozostają ze sobą w miłej zgedzie i Karności, 
jeśli m-ędzy niemi niema przykrych zgrzytów i dysso 
nansów.

Jeśli każdy i każda o tem nie zapomni, ale wszyscy 
wtzirą się do prany, m ą,ąctj ogólne d bro na celn, 
w takim razie chwila naszego zmartwychwstania bl ska, 
a tem milsza i pożądańsza, iż jnż zaczynaliśmy wątyić 
w jej n aieścle .

Wszystko budzi się dziś do życia i nam do niego 
rwać się raloży. Świat stoi przed nami otworem, ale 
iść musimy przebojem, licząc tylko na siebie samych, 
a nie zdając się na pomoc obcyeb, która dotąd zawsze 
zawodziła.

Chciałem się zabawić w owego dziada z odpustu 
kełwaiyjskiego Który na żądań5o śpiewał raz wesoło, 
raz znów* ze smutkiem i zakcńczyć kronikę czemś 
weselszem r.ostoty, widzę że brak miejsca paraliżuje 
me n£jszczer,ze chęci.

Zmianę tonu chowam więc na następny tydzioń, 
w międzyczasie postaram się m s roić należycie kro 
nikarstą fujnrę, by godnie sprostać trudnemu zadaniu. 
Nie zapomnę wówczi.s i o mej zacnej połowiey. nadobnej 
Weronice, którą w ostatnich czasach, jak rui może 
słnsznie zar.nsano, nieco zaniedbywałem.

S ^ >
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L  tygodnia.
przeciął poKojiari

C k . Biuru koresp. donos*
Aigielaki ir z ą l  spraw zagranicznych ogłouł 

następu j y komunikat:
Prezydent m mstró w i ministrowie koalicyi spraw 

zagranicznych uważają za swó| obowiązek przyjąć 
do Wiadom- ści polityczną zbrodnię, któ rei pod nazwą 
niemieckiego p- koju dokonano na naiodzie rosyjskim, 
Riąd rosyjski zapomniał ze Niemcy walczą od czte­
rech lat przerw  pif zawisłości m rodów i przeciw 
prawom ludzkości i spodziewał się z bezprzykładną 
łat ero wiernością, że za pomocą przekonywania uzy­
ska demokratyczny pokój, którego nie mó^ł osiągnąć 
urz?z woj ę. Następstwa ujawniły się baidzo szybko. 
Jaszcze rote m nie upłynął, gdy niemieckie kiero­
wnictwo woj3kowe wbrew zobowiązanie niezmierna 
riia lyslok cyi swoich wojsk, przesunęło masy ich 
na f  out zachodni, a R.-sya była tak słabą że nie 
smi-Ja nolci ść protestu przeciw takiemu naruszenia 
stówa. C i późnej nastąpiło, było tego samego lo 
dzaju vJ y pokó| niemiecki r ę  ziścił, okazdo się, 
że rć«n a  się on inw azji do Rosyi, zniszoiZenra lub 
zabramu rosyjskich śród ów obronnych i rosyjskich 
krajów na rzecz N.eurec. Był co więc sposóo po 
stępowauia k.ó y nie różnił się od aneksyi, mimo 
że wyrazu tego troskliwie unikano.

B  a nas. rządów koalcyi, me mozo być wątpli- 
wem, j.k i sąd miałyby wolne luay świate o tem 
postępowauin, Pocóż tracić wicia czasu na omawia 
me ohecanek Niemiec, które w każdym okresie 
bistoryi, czy gdy napadali na S  isk, czy gdy dzie

liii Polskę, okazywali się zawsze niszczycielami na­
rodowej niezawisłości, nieugiętym wrogiem ludzkości 
i cywilizowanych narodów. Polska, które lohateraki 
duch przetrwał najokropniejszą z narodowych tra- 
gedyi, zagrożona jest czwartym podziałem, aby icaś 
88ZCZ6 zwiększyć jej cierpienia, owe decyzye, Które 

jei mają odbierać osiataie ślady niepodległości, oparto 
na złudnych obiecankach wolmści.

To, co się tyczy R» syi i Polski, odnosi się także 
do E  mami, którą nawiedziła f Ja oezlitosnej żądzy 
zdobywczej, ilocno i gt śno prok.emnje się pokój, 
ale pod cienką pokrywką słów czyha brutalna rze­
czywistość womy, Sadza zdobywcza bezprawnej siły.

Nie możemy uznać i me uznamy takich ukła­
dów pokojowych. N&sze cela są odmienne. W al­
czymy i będziemy walczyć dalej, aDy położyć raz 
na zawsze kres tej poiityce niszczenia i nie pozwolić, 
by o:-ia zapanowała zamiast pokojowego panowama 
zo-gauieawauej sprawitdliwośc'.

Sensacyjne pamiętniki °*nbasadjr* 
niemieckiego w Londynie.

Dzienniki wiedeósk.e podają w doMadnem str< 
szczenią memcryał księcia Lichnowskyego, który, 
, , t  wiadomo, był prztd wo oą ambasadorem Nie­
miec w L  o dynie. Ogłoszenie tych pamiętników 
wywołało w świecie p litycznym olbrzymie wraże­
nie. Zi streszczenia tych pamiętników podajemy 
zna^-ienoicijsne ustępy.

Gdy pojawiło się ultimatum austryackie —  pi­
sze książę Lich nowszy —  zrozumiał cały świat, 
prócz Wiednia i Berlina, że oznacza ono wojnę, 
światową Odpowiedź Serbii zgodną oyła z wysił­
kami Anglii, gdyż Pasicz przyjął wszystkie wa­
runki, prócz dwóch, co do których jednak oświad­
czył gotowość lokowfó. O y ty  Anglia i Rosya 
chcały były wojny zacz pnej, wy stoczyłoby ski

nienie jedno, a Belgrad nie dałby był wogóle żadnej 
odpowiedzi.

Grey, omawiając ze mną odpowiedź Serbii, wska 
zał na ustępliwość rządu serb kiego. Omawialiśmy 
następnie propczycye ugodowe Pod przewodniej wero
0  eya mieliśmy: ja, Cumbon (unbasidor francusk)
1 markiz Imperial: (ambajaaor wKsbi) zbadać punstj 
sporne. Cnodziło o formę dopuszczenia urzędników 
anstro-w g n .sk . h do śledz+wa w Belgradzie. Na 
judnem lnb dwóch posiedzeniach można by o przy 
dobrej woli wszystko załatwić. Napróżno. Podniosły 
się glosy, ż  ̂ sprzeciwiałoby się to goćn ści Austryi, 
a my me chcieliśmy się mieszać do spraw naszego 
sprzymieruń.a. Jjd no  skinienie byłoby w ystatczj o 
wówczas dla przekorania kr Berchtolda, że lowi- 
nien się zadowolić odpowiedzią Sorbii. My jednak, 
przeciwnie —  parliSmy do wojny. Odniosłem wJ j  
Zenie, ze my chcieliśmy wojny za każdą cenę.

U sihe prośby i oświadczania Sfóonówa,' upoka 
rzaiące wprost telegramy cara, liczne propozycje 
Oreya i moje natarczywe wprost rady, byłv bez­
skuteczne. Berlin stał na stanowiska, Ze S rbia 
musi być zmasakrowana. Późnej szły wjpadui jeden 
za drugim, O .y  hr. Barchtoid, odgrywający przez 
dłuzszj czs. rolę silnego męża, stał się bardziej 
ustępliwym, odpowiedział śmy na mobilizacyę Rosyi, 
która przez cały tydzień napróżno rokowała i cze 
kała, ultimatum i wypowiedzeniem wojny. Jak  wy­
nika ze wszystkicn urzędowych dokumentów i z na 
szej księgi białej, stanowiącej z powoda luk chyba 
wyrażue samooskarżcDie, za hęcahśmy hr. Berchtolda 
dc zaatakowania Ser ii, m:mo Ze interesy Niemiec 
nie były zagrożone, mimo Ze widzieliśmy niebezpie 
^zeńscwo wojny światowej.

Usunę! smy tedy świadomie wszelką możliwość 
porozumienia s.ę. 'Wobec tych niezbitych taktów 
je s t zcozi-miatem, Ze cały świat, poza granicami 
Niemiec twierdzi, ż Niemcom wyłącznie należy 
priyoisać w‘oę wybuchu w óny światowej.

szklannych naczyniach do prze­
gotowania i konserwowania

Zabezpieczajcie wasza zapotrzebowania w słoikach JAB i aparatach do przegotowania JAB jak 
i rozmaite składniki ze względu na istniejące trudności transportowe oraz dostarczenie surowca

Uwaiii dokładnie na nazwę Jp ffn L , Uważać dokładnie na nazwę

J A  B
Do nabycia we wszystkich właściwych 
składach żelaza i naczyń kuchennych.
I W  Zastępstwa do oddania. "911

J A B
Gdzie niema do nabycia, podaje sfe 

bl żscy adres wysyłającego. 
0 9 "  Zastępstwa do oddania, " e g

Dom wysyłkowy wyłącznie dla engrosistów:

Telefon 33435.

^
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£ £ " *  * * * * * *  p g r a e b o w y  , | t m c o r $ ą M W o l n e g o
I w l a n y  w y r ib  irrc tó ir ““ K r a k ó w ,  P l * u  ^ r e r s p a i a k t  L .  *  tr io m  w ła s c y )  . T e le k o m  M r .  S S L

Różowe pĉ iczkil
W  i usta iiaiurainej p iękność! po użyciu 

E j ' W  jedynie dobrej i zupełnie nieszkodliw ej 
W f" jf  dr. A. Rixa wody różanej (do m ycia) 

NIki me p o tn a , pom im o ’.vspaniałe«o 
działania. 1 flak o r K 3-—. Dyskretna wy­

syłka za pobraniem  lub n d d cs'—nem  naieżytości

K orafityam o preparaty  dra k .  k iza  
W la ii i  IZ . U U i n u H  S/P.

£« %mt , ~1b «  Kra] L|)Uk. v. , . Mł.t"
i k i  | | .  Ter, nem  Btim  1 B k i, Ryaek IB. K. M lk lu z m k l
olac Daml I nóaki r. J  .‘  . f  ’  , U . Bcckaer
iłnf* 4. Uiiwer-al magazya Mi Drabacr. We l i  rje: 

Apteka Rackt:, rl. Krakaweki, apteka tl. Ettirt pi. Cr‘n 
i Pertnimrya W * -ecleg* T i n i e  l rrfaeryi 

Bracki W Wkli n |. Pai»n.«s. al. Kaialawa. 1 ‘Mli

Cud I Ręczna szydło tylko K 4 90.
Nas . cudowne szydło r<gczn. i jt  icisg jak 
prawdziwa maszyna do szycia. Największy wy 
nalazef I Każdy sam może naprawiać, cero* *ć 
zesarew >ć wszelkiego rodzaju dywany, sk ćr j 
płachty do wozów, namioty, p iijzrze  gumowe 
do renerów, wói-ka płótnu i t. p. Dobrodziej­
stwo dla r5cnuełlnil:ó*\ gozpudarzy i żołnierzy. 
Mocna konstrn „yu, łatwa rooota BwaranCys

me. Szydło 
obem użycia

ł r t r a l o d ć .  L i c z n e  l i s t y  d z ię k c z y n n e .
i i ć m i  i  s p o .o l  

k o s z t u j e  K  4 9 G  r  a n t u L l  K  I 8 '5 0 .  5  u t n k  <  2 3
z  4  r o r m a i t e m i  ig łu t n i ,  n i ć m i  i

W y s y ł k a  z a  z a l i c z k ę .  ( D o  p o la  l  K r ó l e s t w a  P o l  
s k i e g o  z k  p o p r z e d n ie m  L1.  Ii ’? n i e m  n ie n ię d z y

O. SWOBUDA, Wian 113/2 W anąaM a - M l

JedwaDns materye
n nd ne w cipiane m a te ra c , Ltiane o b m sy  i i^ z n ik i  

poleca fc-san

Prokop SkorkoTgkf 1 iyn
H nm p.l-1. Czachy.

Próbki p rsu y ti się na kędania tylko bupofra-
dnta i~o irmuamtom

Senzacyina nowośći
Pniowe s | «  „Ideał" 
a nn|łep--' . .ufow inom i 

p r i m a  s o c z e w k a m i
1S ostrożnych przyrządów w le4oo

poiączoaycb przy tem rapetnl* składa 
ją iyck  *iq a p ite i to wygodno da ■•ssania w felatsanl.
Polowe szkła „ideał* moją być uzyle jako; Polowe szkła, tu- 
rystyczne, operowe, nadające się do każdych oczu, zwierciadło 
a o  badań oczu, gardła i nosa, mikroskop z objektywem do dro­
bnoustrojów etc. Kompas dobrze tunkcyonujący, szkła powię­
kszające, podwójne lupy do badań wszelkiego rodzaju, daleko- 
widze, teleskopy nadające się do każdych oczu, stereoskop i pa­
norama dla widokówek, fotogratti etc., zwierciadła, wszystko 
to zawsze pod ręką. a takiej wszechstronności nie osiągnął do 

tąd żaden przyrząd optyczny.
Dana U  W lokę z opisani K 5 - - ,  wysyłka za zali­

czkę przez dom na*viści

M . ! . 31

Mola piękność
iawółięc/.am jedynie endownls dii* 
ftjąco j fąobpeie IdoMona, zknt- 
n -m której awełniłam u ę  ed wize> 
kich mleczy stole’, skóry, a twarz 
moja otrzymał* różowy, młodzień 
cze-lwieży wygięć jak  a  małego 
\  leci ’ . By:_m jnż bardzo nieazezę 
Ibwa. to mi <rt nic nie pomoże, po- 
mims, te  wiele pieniędzy wydałam 
I wr-iystko nadaremnie. !>a porada 
m ojij przyj-aiótkl napisatun do 
'V . - i j J l - i c k ,  TMc*** 66. F a tx  
X? J i i s .  3 0 1 otrzymałam na «w»n 

■ M i fa r in . zup inie farm a, cud » n i*  #  j łającą recepu 
'*■' -. .yrtkz dziawct ;-;d i i bobinom pulaeMC powyiia* 

Jako s)*jtapo«ę przez Wtuzę 4Ż*ęw* .ię  unnełn i
ś ,  f m W i

Mimo wojny i aoltisainej urotyzny . yra*óije flnA*

IGNACY C^FRES,
ZKATOW, ullov Sgłw rtr 1S/B1

*ov»ry ue nadzwrezajnie tanich jonie! 
1 Brytania \nker-Ramont. n i u u  Boskop! 
86 godz. ‘dęay, i ai-cnii. i‘>-r- ker. 80' 
Niklowy Qr«‘ r^akopt r r  kamienie koro) 
28 — drelirny Buikepf o r  kopart., bards- 
tilny k u r. CO -  -  3Ł , i * w j  dciuki ćUme»- 
kor. 60 '— . Budzik najlepię t o r  20  
Łańcuszki łknbrno ui* kor IO'— . Harmoc - 

U  kor. 8 0 '—, 4C' , do 190- $zvcype- ze z^oeskisc 
M , 40, W , 60 do 100. Za niMÓ"ewii>dida wri 

cum pioniędse.
O w sik i dmoetn 1 •płatała,

ih r z y b o r y  d o  g o le n ia
d t b r e  1 t b a l p  poleca

CGNACY OYPRE6
KBAKOW, ulica Bznirtka 18/Sl

>rzyt.,7  po K ‘ i J ,  8'6b, o do 10. Aparaty dr zamog 
mik S - 18 U. Pas ć- oL-Ctępaiiiu brnyCwy X  8-50 d 
ó0 Kan-iLSle dr irzytiTr K 3-60 lo 4 ‘&0. Uaszynki 1 

słoiów K 2 6 '— , Dyamen^r dc szkła K 1 6 '- -  do 8C- 
'.-OklzdcJri K 6 1— ic  16-—-, Lparatr ■ ssejrAflcznc ko 

5 '60  r
*y(vłka z .  nabranieia p -y n o w u ;. ‘f *  «!ieedęewi;dn< 

;w»r.rr„’ pieniądz.

8 halerz?
dozstniobirts 
koreiponden- 
eyjna, zapo- 
mocę której 
znmaviać mo- 
tna mój głó­
wny kata.og 

'któijuażędb- 
oie he-płatnie wyżyta 
- .nr*- - takrrka f— mór

H a n s  Konrad
e. I k. s i ta .  doetawea 
w BrOa Nr 179& Czechy
Niklowy elbi, iaio-, soga- 
rak ankar K JO , 36—, 41" 
Wotewy <agwc (  raul«w; h 
%> - ,  LI- ’ Ze . ek r  alv 
j_\‘ metali ( i aro Olg 

T j.)  podwojna koperta i . x " .  
.ai - ‘tolr K 40- 45-—,  po-
slacanj - gar_>  Ankar re 
nen ou' i  po^wójj^ koperta 
« 8 7 -- , 1‘. - -  tu d t if  

segary Sclanna w wtalklm 
wy™/. C letnia gwa -ar 
ęya. Wysyłka aa lalloikę 
TamiaBC 4c/jr"lon» '.ab «wrt» 

blanikiiy.

t Jz i lo p a a y  e y m  
aarodewyek n. L

Pieśfii polsltii!
w  m a ły m ,  z g r a b u n n  f o i n r -  
c i e  o y r a w n y m  w  c z e r w o n e  
o ło t u u  c n g i c l s k i e  z  o r ł e m  
• r e b r n y m ,  p r  o t r z y m a m a  
o r c e b r z e m  K  3 ' — . W r a y ł a  

f r u o o  
'b a lp ia n in  Eat. l ‘e .

on Iłetyłou Mlłkownogo
• K ru nw fe. " l i r  a eka 1.

r e m  z  w i d z i a ł -
nem skró­

ceniem 
nogi Wasz 
chód bę­
dzie ela­
styczny 1 
lekki. Ka­
żdy nor­
malny bu­
cik do no­

szenia.
Broszurę Nr. 2*1 wysyła darmo 
A .  V o l k ,  Wiedeń Ol. H .npt 

fltnMw IM .

i t a f c d a  k o b i e t *
czyta moje bardzo intare 
btjace ponezenia nowocze 

saego

ntlniiiisgia t a
Nieeeeiione rady przy zcubi: 
nin i traka pełnych kształtów 

broszę pisać ■ zasłaniem

0A KRSIlEr, Probiriurg (fim), Sohan>*itrai8B f
Oddział Nr. 10.

Nic nic knuntals.
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K I N O - W  A N D  a ]
przy ulicy św. CJertrućy L. 5.

Z  p o w o d u  r o b ó l  b u d o w l a n y c h  

p r z e d s t a w i e n i a  n a  k r ó t k .  c z a s  

w s t r z y m a n e .

P o n o w n e  r o z p o c z ę c i e  o g ł o s z ę  p l a k a t y .

I

I  
I  
I  
I  
I  
I

I

, <  
a J L J

V o  B Szczury, myszy
tępi zupełnie „RaltenU d ". *> ra/.ie 
ni>-s u kowani. z * r  t p.m.ędzy Ty­
siączne iisiy z D»dziękow4iiiem. Ce­
na J- n kor. 3  pud ła* 8 ' kn^n 
P n sk w y , w rzy, p<-hiy k irak o n y  
nisz -v r-dyk , nie idz.nn z z r <lsz 
mj „ T h ie ri C«na K 2  50  3 f1 szk/ 
K 6 l*-> ie/o proszek na owadv K 2

R E f f l E K Y  Ii . A  S  O I I  A  U ( f i a s s u )
s k r z y n k a  p o c z t o w a  1 2 /z  36 .

S u c h o tn ic y !!
“ińrsłowo cfiorzy — Fłucno rhwrzy — 
Astmatycy -Skrofuliczni -  Rczkrwiści 

Cierpiący na błędnicę.
Ur«S££<łiw Tynaltiłicnc środek, pra^noRgący dawno npragnloną algę 
w w y m ie n io n y c h  c ie rp ie n ia c h  1 w y le c z e n ie  t y c h  ch o ró b  z ap om o cą

Lipailtsziitiwa
D y n a m o

syropu

J L
O k a z a ł s ię  Ju t u se tek  t y s ię c y  c ie rp ią c y c h  Ja k o  
snakomlty drodak. a  n a jp o w a ż n ie js i p ro fe so ro w ie  
1 le k a rz e  s to su ją  go i  p o le c a ją  ja k o  sk u te cz n e  

en  ch o ro b a ch .lekarstwo w w y m ie n io n y c h  ch o ro b a ch . Ja k o te i  do 
kaklntsn, angiolsklo} choroby (rhaohltls), plocla 
krwią, ekmdnianla, ekarób kobiecych 1 stawOw 
inni*ula i wyuerpama K ażd ego  ro d z a ju . Z  pu 
w o łiu  p rs y je m n e g o  sm a k u  1 z a p a ch u  z a ż y w a ją  go 
- ■ ■ ■ ■   ’ ' b ie n la  d z iecU\  I  chętnie nawei najwybredniejsza podniebii 

R ę J ł ^ M  f  y “  W e likaw l, wracający z pola walki, wy- 
J Ą  czerpani i wycieńczeni zażywają go ce szcżegól- 

~ • -*> j i - J  nom upodobaniem l *e znakomitym pożytkiem 
_ dla wzmocnienia I uzdrowienia O M łab lo n e* ;* ' 

p r z e z  t r n d y  w o j e n n e  o r g a n lz m n  1 u- 
» p ć » k o je n ia  n e r w ó w .  ~^Q j 

1 flaszeczka K  7’— opiatn ie, 4 flaszeczkl wymagane zwykle do 
BUpełneJ kuracyl, aa nadesłaniem naprzód należytoścl kor. 18 —.

D o n c b y c i a  t y l k o  u  
„ B / a ł y m  O r łe m '

L. Vertes’a, apteka pod 
Lugos 741, tianat

bm u te
/ i  i  oclęgnlęcia i  l  e 
sionba por- u  4- 
(Te dostarcie, slektry 

o i  4 - j r

ell
ry ł! 12
<0 PlÓl"
a»mo, frtrre 
uanago prę. n liunplo 
nlękna, biała Swia-Jo. Tabea; 
amżell Ycż4a inr a jm pa kia 
aaunkowa or.lt ’ oapad i 
i t  pasowa t irya . — T rw a li 
svia-lo be i w jcse iran  x  Ca 
na i i  sztukę kor 30 Wyayl 
-a a i  d .iu  ■» pop gednien 
nad- 'aniem I. ulcłYtc""1 du 
lętzanleui na portu v or. ffio 

(■akia »  pole wysyła

VTax B ó b n i‘l
W it d e A  V I.  M a r g a r s łh a n

t ł r a t a t  27.
Cannlk a* i  ,d< Błamem 1 kor 

opłacony.

iJKfDiĆI ? O. ¥  
kasri atlllsr w r- 

żyd a l
c re i 
;def.

11 praktyi 
l ) i  kazi

K cht 4a m n ,  
■Ha, .'agll, warkA 

h , . łWażae 4 li Ła łil. 
n y .  Dla aprzcdala 
cyrb rabal. Ccaa ksir 
-T teeti i iy d ł  ip» »»
4 ) 1 -ta}-  ic±7ti -4i
a -tiry k « .  R-— . i r  
p ra ra iia r  BO b a le .
0 re i ej. s . it r -  k«. 
22-60) P  "foki apoc 
a,gala. »n ł*t gwr 

raaaya l Wyayla

D o w  M a ć l o u y

M. CIESOŹHIK, Km -fjm
K ir w o lli ln  >.

lisu ii ntji!
Jako Bk aę  zoitępea 
Baakn I L .  Tor. ’.>i bi ik 
kąpltll. t r r l a y  78.003.TOO  
t n n a ,  poloeam loay aa  raty
io i łt jirjprzyit ipmajizycl 
-ęr n > ch  « p. 5 
J i a w r i a g a  Ł ;  ia 3 1 nu 
o* r  kr> B z i t b ih  ziatop 

ró w  pofkrknj*

H . B E R N P E L D
f j n b i ’  w y m i a n ^  

l a l a ,  8fkataaka I.

P r z e z  d łu g o lP tn le  b a d a n ia  w  z a k re s ie  p ie lę g n o w a n ia  p ię ­
k n o śc i, u d a ło  s ie  n a re s z c ie  w y n a le ź ć  c a łk ie m  n o w ą  m e­
todę, a b y  w ^ z ys tK le  p r z y k r e  n ie c z y s to ś c i s k ó ry , Ja k  p ieg i, 
z » Ja d y , w ą g r y ,  z m a rs z c z k i, cz e rw o n o ść  tw a r z y  i nosa 
w  p rz e c ią g u  pa^u. d n i p e w n ie  u su n ą ć  i n a d a ć  tw a rz o m  
n a w e t i a ta r s z y c h  p a ń  m ło d z ie ń c z y , r u m ia n y  w yw ia d . 
D z ia ła n ie  Je s t  z d t im i& w a ją ce , r e c e p ta  ta  Je s t g o rą co  po le ­
c a n a  p rz ez  n a js ła w n ie js z y c h  le k a r z y .  T y a ią c e  d o b ro w o l­
n y ch  p o d z ię k o w a ń . U d z ie la m

irzy.
e ie la m  c h ę tn ie  k aż d e m u  p o ra d y  za 

z w ro te m  m a r k i  z u p e łn ie  d arm o . P ro s z ę  p ie a ć  n a ty o h m ia s l

A u r e l ia  A u ttr , VI i e a e n  6 6 ,  
h a o h  5, O d d z .a l 26.

ł&iitii!, gięuy Di i i
uiągnąć możni, pożądać 
dłutek ■)— oj utycie wielo 
krotnie wypróbowanego »ps> 
vntn J S T jp a r L .  > 3 pało -t

£ ‘ K ? Ć 5 k ‘ B F

m u  ucz* 
o

r a k m i  i t i i i z n i  

miie! nintminct
K m n i a m i m M i n j B M

B e N r e  1 t a n i i  poieu%

fG N A C Y C Y P R E S
K R A K Ó W , u l i c a  S u sw B k a  13/61

B rijp c e  La łmyciUem  E 3 f -— , 40 — , 60-— do 100

linT K sa- - .  « / . 70'
W i i j S t i  j i  jiłh rM U em  coc&towon. Z a  m  » 1  lO -n ein  > 

sw ree iun

KIHJKIHMB l l l  l l l l l  l

w»cjm  masBżeu. Nsjccw- 
ety, pr^ez lekiirzy polecany 
w yn-W sk r*uoH *rarzcw»nej 
wiedzy. Tl ie o ic j  dkrftec 
|n i i . 4  Iniac!;, l a lu e  
acyw anle ibęd a  * Ten do 
zew nętrznegó nżytkn npe-kt 
polec* rię gorąco paniom 
k -id e g j wnku. O riiszko- 
ól.wo ic- i akntecznoici pu;ly 
w u j  do»wiidc-one pisarki 
Sfrcl ik nidzw yciłjny. Uży­
wać mcżd dwie osoby. Zr 
aiecdpcwiednii. *w rt. pisnlę 
d zy Cen* z dodatkami i p o -1 
dsuieit. spoaobn użyci* *tr-e,
8 iO z przisyłkr, poestow . 
r 0 h»l drożej. Dvskr >i)s . 
• ’7sy b »  b«  ęod *d * z*war j 

tości z *  zeliczką przez 
H y p ic n ie z : ó o ir  --ryzyłfcow  

J .  K i l  H  Ti A ,  P r o - -  
Parigooso M .

Przeszło 1,0011 0 0 0  w  użyciu.

Ręczne szydło Jest u> 
rzędziein do zeszy­
wania rzeczy ikórza- 
nycn, bulów, pasów, 
płacht do wozów, 
wo ków i t. p. Cena 
5* . Opłata poczto­
wa osonno. — Dla 
sprzedających rabat 
W ysyłka  ćwieków, 
ochraniaczy na po­
deszwy z metalu, ka­
wał ów SKóry, wo­
jenne p o d e s z w y  
szpallowe, żelazne 
podkówki celuloido­
we, sznurowadła, 
amoła szewska, oku­
cia na podeszwy etc. 

W ysyła
. Laonmann, Wiedeb
Mo* ręiasa 3, Abi. 90,

N M flu a ie  i wyó»way i łtt i-A a U a m  A . łjp iaalaag  M aaw . ió / t łu r : a .  U p i****- 4 h -a r -w » « | ł > iiM o - U rah-nu* S>. 1  fn a ż -« M  w A n i s o i t ,  |p| i i n ę ł p  ł - a - j


